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NIE trzeba się dziwić, że suche, zda­
wałoby się, czysto jurydyczne roz­

działy, artykuły, punkty i podpunkty 
projektu ustawy o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli okazały się dla rzeszy 
oświatowców lekturą aż tak interesują­
cą, że kilkunastotysięczna edycja pro­
jektu przeznaczona dla aktywistów 
ZZNP została w mig rozchwytana. 
Wszak dokument ten zawiera kanon naj­
istotniejszych spraw dotyczących pracy 
i życia nauczycieli. Na życzenie czytel­
ników zamieszczamy więc w dzisiejszym 
numerze pełny tekst projektu ustawy.

Tak, Jest to — podkreślamy — tylko 
projekt, a nie zapięta -na wszystkie gu­
ziki prawnicze ustawa, projekt oddany 
w grudniu uh r. pod rozwagę nauczy­
cielstwa, aby w rzeczowej dyskusji 
związkowej dokonało konfrontacji owych 
praw i obowiązków z realnym życiem. 
Z zadowoleniem możemy stwierdzić, że 
dyskusja w ogniwach związkowych — 
dzięki szczególnej aktywności starszych 
kolegów — nie jest bynajmniej tym ra­
zem dyskusją „na niby".

Z okazji 50-lecia zaglądaliśmy do an­
nałów związkowych i wertowaliśmy 
dawne roczniki „Głosu". Czy dawniej 
organizacje nauczycielskie również po­
dejmowały tego rodzaju działalność? 
Dyskusja ogólnozwiązkowa nad prag­
matyką służbową przed jej ukazaniem 
się, dyskusja, w której uczestniczą, jak 
to miało miejsce w niektórych ośrod­
kach, na równi z szeregowymi związ­
kowcami Minister Oświaty i jego współ­
pracownicy, jest — powiedzmy to jasno 
— bez precedensu. Pragmatyka bywała, 
jak dotąd, nadawana z góry przez wła­
dze. Może szeptano przy jej pitraszeniu 
gdzieś w kuchni rządowej z ówczesnym 
leaderem Związku, a już nie trzeba 
chyba powątpiewać, że z reguły szły 
konwentykle z episkopatem, który — jak 
wiadomo — bacznym okiem od wieków 
spozierał na stan nauczycielski.

Naszym, zdaniem nie powinno ujść 
uwadze kolegów — nawet tych „żarli­
wie niezadowolonych" z niektórych sfor­
mułowań obecnego projektu — że sam 
fakt podjęcia nauczycielskiej dyskusji na 
temat tej ustawy jest niezawodnie wy­
razem owych nowych form życia spo­
łecznego, o które walczymy, wyrazem 
zaufania do nauczyciela polskiego, istot­
nego twórcy i współgospodarza szkoły 
i oświaty w naszym kraju.

Wgłębiając się w poszczególne ustę­
py ogłoszonego projektu, czytelnicy na­
si słusznie zapytają, czy wykorzystano 
wszystkie istniejące możliwości, nie tyl­
ko ekonomiczne, ale organizacyjne 
i prawno-socjalne w celu demokratyzacji 
stosunków służbowych w szkolnictwie, 
w celu zapew nienia przez tę ustawę po­
myślności dla stanu nauczycielskiego 
i pracy szkoły.

Sądzimy, że dla każdego z nas, zna­
jącego dawne stosunki w szkolnictwie 
■widoczne jest, że projekt stanowi ■ istot­
ny krok naprzód w tym właśnie kierun-
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ku. Nie trzeba w tym miejscu cytować 
tych nowych i ulepszających życie na­
uczycielskie artykułów ustawy, każdy je 
znajdzie, bo jest ich niemało.

Naszym zdaniem, projektodawcy obra­
li właściwą drogę zharmonizowania 
słusznych i żywotnych interesów nau­
czycielstwa z warunkami koniecznymi dla 
zapewnienia pomyślności szkolnictwa, 
wychodząc ze słusznego założenia, że 
nie ma i nie może być w tych dwóch 
dziedzinach przeciwieństw nie do prze­
zwyciężenia. Można tę intencję odszyfro­
wać we wszystkich niemal artykułach 
projektu ustawy. Nie była ona jednak ła­
twa do zrealizowania i może dlatego 
właśnie nowa pragmatyka tak długo 
była opracowywana. Ze nie we wszyst­
kich i to zasadniczych punktach projektu 
została ta intencja korzystnie ucieleśnio­
na, świadczą głosy w toczącej się dy­
skusji, a także drukowane na łamach 
naszego pisma wypowiedzi.

Jak się okazało dotąd, najbardziej 
atakowanymi przez dyskutantów artyku­
łami projektu są głównie te, które do­
tyczą zawiązania stosunku służbowego, 
zwolnienia ze służby, ferii szkolnych 
i wieku emerytalnego. W tych i innych 
sprawach zabierają licznie głos nauczy­
ciele, a ZG ZZNP opublikował uzasad­
nienie wyjaśniające intencje projektu.

Naszym zdaniem, jest sporo słuszności 
w wielu wypowiedziach krytykujących 
zwłaszcza rozwiązanie wspomnianych 
czterech zagadnień w projekcie. Nasza 
redakcja uwala te punkty projektu za 
sporne, w szczególności sporna jest 
sprawa: co jest korzystniejsze dla ogółu 
nauczycielstwa — umowa czy nomina­
cja? Nie będziemy tych spraw rozwijali 
w tym miejscu (z większą znajomością 
i znacznie lepiej niż my robią to nie­
którzy koledzy w swych wypowiedziach). 
Pragniemy jednak podkreślić w odnie­
sieniu do czwartej sprawy, że w mnie­
maniu redakcji, przewidziane w projek­
cie obniżenie wieku emerytalnego jest 
rzeczą nader korzystną, prowadzącą w 
rezultacie do wydatnej podwyżki pobo­
rów doświadczonych kolegów o wielo­
letnim stażu. Zwróćmy uwagę, że został 
zniesiony przepis dawnej pragmatyki, 
głoszący, że nauczyciel przechodzi w 
stan spoczynku po przekroczeniu 60 ro­
ku życia. Oznacza to, że nowy projekt 
przewiduje dalsze zatrudnianie nauczy­
ciela przydatnego do pracy w szkolnic­
twie bez względu na jego wiek, z za­
chowaniem obok poborów także renty 
starczej (tak, jak to się dzieje powszech. 
nie w szkolnictwie Związku Radzieckie­
go).

Trzeba te wnioski dyskutantów I ich 
motywy — pro i contra — skrupulatnie 
rozważyć. Nie należy lekką ręką prze­
kreślać pewnych spraw związanych ze 
specyfiką naszego zawodu (np. waka­
cje). Ale z drugiej strony — wysuwając 
zastrzeżenia do projektu — nie należy 

chyba ulegać emocjonalnym ciągotkom 
za dawnymi, nieistotnymi obecnie sfor­
mułowaniami, jedynie dlatego, że — po­
wiedzmy— przed 25 laty mnie osobiście 
dawna pragmatyka chroniła przed bez­
robociem lub groźbą bezrobocia, które 
były udziałem tysięcy naszych kolegów 
bezrobotnych i kontraktowych. Ze wzglę­
du na dotychczasową dotkliwą płynność 
kadr nauczycielskich i wciąż duże ich za­
potrzebowanie dla nowej „ponadplano­
wej'1 II. fali 1,3 miliona dzieci wstępujących 
w najbliższym pięcioleciu do szkoły, na­
sze władze oświatowe są nie mniej zain­
teresowane w stabilizowaniu nauczycieli 
niż my sami. Stabilizacja kadr jest wa­
runkiem sine qua non dalszego rozwoju 
szkolnictwa. Niezależnie więc od tego, 
czy zastosujemy „nominację", czy też 
„umowę" jako formę zawiązania stosun­
ku służbowego—zasada stabilizacji kadr 
nauczycielskich musi być w projekcie 
zasadą maksymalnie Uprzywilejowaną.

I. POSTANOWIENIA WSTĘPNE $
Art. 1. (1). Ustawie niniejszej podlegają następujący pra­

cownicy państwowych szkól, zakładów i placówek wychowaw­
czych i szkoleniowych, zakładów leczniczo - wychowawczych, 
przedszkoli, internatów i burs, świetlic szkolnych i między­
szkolnych, bibliotek szkolnych i pedagogicznych oraz ośrod­
ków doskonalenia kadr:

a) nauczyciele i wychowawcy,
b) dyrektorzy, zastępcy dyrektorów, kierownicy i zastępcy 

kierowników,
c) kierownicy wydziałów i działów, sekcji, warsztatów, pra­

cowni i zajęć praktycznych,
d) nauczyciele zawodu, bibliotekarze, instruktorzy,
e) przewodnicy drużyn harcerskich.
(2). Ustawie niniejszej nie podlegają pracownicy studiów 

przygotowawczych, szkół wyższych, instytutów i placówek 
naukowych.

Art. 2. (1). Ilekroć w ustawie mówi się o nauczycielu, do­
tyczy to wszystkich pracowników wymienionych w art. 1 
ust. 1.

(2). Ilekroć w ustawie mówi się o szkole, dotyczy to wszyst­
kich zakładów i placówek wymienionych w art. 1 ust. 1.

II. NAUCZYCIEL I JEGO ZADANIA

Art. 3. (1). Zadaniem nauczyciela jest wychowywać dzie­
ci i młodzież na ideowych, wykształconych i kulturalnych 
obywateli PRL, oddanych sprawie budownictwa socjalizmu 
i pokoju. Aby wykonać to zadanie, nauczyciel obowiązany 
jest:

— rzetelnie realizować programy nauczania i wychowania, 
stale dążyć do osiągania jak najlepszych wyników pracy, sto­
sować właściwe metody nauczania i wychowania,

— troszczyć się o zdrowie i bezpieczeństwo młodzieży po­
wierzonej jego opiece,

— dbać o godność i przykładną postawę moralną wycho­
wawcy młodego pokolenia,

— systematycznie podnosić swój poziom ideologiczny 1 za­
wodowy.

(2). Nauczyciel sprawujący kierowniczą funkcję obowiąza­
ny jest dbać o dobrą organizację pracy w powierzonej mu 
szkole i udzielać współpracownikom pomocy w wypełnianiu 
ich obowiązków.

Formułując te czy inne poprawki do 
projektu, nie wolno chyba dać się unieść 
urojeniom, że wykonawcy ustawy, to 
znaczy nasi koledzy z administracji 
szkolnej, którzy stanowią „kość z kości 
i krew z krwi" nauczycielskiej, czyhają 
rzekomo tylko na to, by żądłami para­
grafów pragmatycznych krzywdzić nau­
czycieli. Na odwrót sytuacja administra­
cji (i tej dobrej i tej złej) staje się 
obecnie „trudniejsza". Nie można bę­
dzie bez jawnego łamania przepisów 
ustawy samowolnie szafować losem nau. 
czycieli. Projekt zmusza władze szkol­
ne do przezwyciężenia w pracy kadro­
wej dawnego stylu czysto administra­
cyjnego, do liczenia się z opinią nau­
czycielską, do stosowania metod prze­
konywania, do ścisłego współdziałania 
ze Związkiem-— od ZOZ po ZG.

Niesłusznie więc niektórzy dyskutanci 
chcą wmontować w i tak już gęstą sieć 
paragrafów pragmatyki dodatkowe „pun- 
ty“ — bezpieczniki mające chronić 
sprawy nauczycielskie przed krótkim 
spięciem. Punkty te kwalifikują się, być 
może, do szczegółowych przepisów wy­
konawczych, ustalanych zarządzeniem 
Ministra w ścisłym porozumieniu z 
ZZNP, ale nie do ustawy uchwalanej 
przez Sejm, która, oczywiście,, wymaga 
już długiej procedury.

Ponadto trzeba, abyśmy my, laicy, 
nie obeznani z arkanami prawniczymi, 
zrozumieli — dla uniknięcia nieporozu­
mień — że projektowana ustawa usta­
la zasadnicze prawa i obowiązki pra­
cowników szkolnictwa, a nie bezpośred­
nio sprawy bytowo-materialne nauczy­
cieli, do czego służą oczywiście inna 
zarządzenia.

Wnosząc poprawki trzeba Jeszcze 
wziąć pod uwagę, że jest to projekt 
słusznie unifikujący prawa i obowiąz­
ki nauczycieli wszystkich resortów, co 
sprawia dużą trudność wmontowania 
specyfiki poszczególnych typów szkol­
nictwa (np. zawodowego lub placówek
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opieki nad dzieckiem) w ogólne ramy 
prawne jednolitej ustawy.

Dobrze się stało, że ożywione spory 
na temat projektu pragmatyki przebie­
gają akurat w momencie przystąpienia 
dó realizacji nowego 5-letriiego planu 
rozwoju naszej gospodarki socjalistycz­
nej, w toku toczącej się nad nim ogól­
nonarodowej dyskusji. Pozwala to spoj­
rzeć na sprawy nauczycielskie szerzej, 
bez owego partykularyzmu zawodowego, 
do czego nasi koledzy mają zbyt często 
inklinację. Ceniąc wysoko zawód nau­
czyciela — a znalazło to dobitny wyraz 
w projekcie — nie można nie wiedzieć, 
że realizacja wielu słusznych postulatów 
nauczycieli jest zależna nie tylko 
od szczerej i wysokiej oceny ich za­
sług, ale głównie od dalszego tempa 
rozwoju naszej gospodarki, od owoców 
pracy górnika i hutnika, a także wielu 
innych ludzi czynu produkcyjnego, za­
leżna od tego wszystkiego, co nazywa­
my dochodem narodowym.

Będzie ktoś spośród tych wszystkich 
kolegów, którym nie łatwo jest żyć, zży­
mał się z powodu tego rozumowania 
uważając je za opowiastkę dydaktyczną. 
Ale cóż robić, skoro ta sama, słuszna 
i prawdziwa treść tej opowiastki jest 
obowiązującym prawem ekonomicznym, 
determinującym nasze, zmieniające się 
wciąż na lepsze, realne możliwości. 
Zważywszy, że zaopatrzenie emerytalne 
nauczycieli kształtuje się jako wypad­
kowa możliwości ekonomicznych kraju 
i stanu ogólnego ustawodawstwa eme­
rytalnego, jesteśmy zdania, że trzeba 
nauczycielom przyznać zaopatrzenie 
emerytalne przysługujące grupie pra­
cowników zaliczonych do I kategorii w 
dekrecie o powszechnym zaopatrzeniu 
emerytalnym pracowników. Sądzimy, że 
Związek nasz nie powinien rezygnować 
z inicjatywy społecznej, zmierzającej do 
zorganizowania różnych form łagodze­
nia trudnej sytuacji zemerytowanych, 
zwłaszcza samotnych kolegów.

Dyskusja nauczycielska nad projektem 
pragmatyki, która rozwinęła się tuż po 
V Zjeździe, jest korzystną kontynuacją 
ożywienia działalności związkowej. Ale 
jest również ogniową próbą dla całego 
aktywu związkowego — zwłaszcza dla 
Zarządu Głównego, dla jego więzi 
z ogółem kolegów, próbą jego poczucia 
odpowiedzialności za prawa i obowiązki 
stanu nauczycielskiego. Wzrasta obec­
nie rola Związku, który czuwać powi­
nien nad bezwzględną realizacją usta­
wy — w obronie interesów nauczyciela.

Dlatego też, zdaniem redakcji, dopie­
ro gruntowne wyjaśnienie wszystkich 
spornych spraw, dopiero uwzględnienie 
przez projektodawców wszystkich trzeź­
wych i słusznych wniosków, uwag, po­
stulatów i poprawek możliwych do przy­
jęcia w obecnych warunkach, uczyni 
projekt dojrzałym do przedłożenia Sej­
mowi Rzeczypospolitej.

Nauczyciele zwiedzają Muzeum Lenina w Warszawie
Foto: Cz. Górski
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W warszawskim Muzeum Lenma
POBLIŻU skrzyżowania alei Swter- 

”” czewskiego i ul. Nowotki stoi pałac 
barokowy, dawniej Radziwiłłów. Nad 
drzwiami napis: Muzeum Lenina.

Wchodzimy do hallu z piękną kolum­
nadą. W głębi posąg Lenina. Potężny 
i skromny.

Na prawo sala poświęcona jego mło­
dzieńczym latom. Nauczycieli szczegól­
nie interesują szkolne czasy. Schylamy 
się nad eksponatami w gablotkach: zło­
ty medal po ukończeniu gimnazjum w 
Symbirsku 1887 r. Na świadectwie doj­
rzałości same piątki (również i w „Za­
konie Bożym" postępy bardzo dobre). 
W opinii dyrektora gimnazjum w Sym­
birsku czytamy: Uljanow Włodzimierz, 
szczególnie utalentowany, stale pilny 
i staranny. Uljanow był uczniem celu­
jącym we wszystkich klasach..." (Cóż za 
cios dla „teorii" głoszącej, że wielcy 
ludzie z zasady byli złymi uczniami).

A obok — „druga strona medalu" — 
świadectwo wydalenia W. I. Uljanowa 
z Uniwersytetu Kazańskiego.

Z zainteresowaniem oglądamy tłuma­
czenie książki: „Wspomnienia rodziny 
o W. I. Leninie". Czytamy tam: „Iljicz 
śpiewał, a siostra dobierała na forte­
pian melodie polskich pieśni rewolu­
cyjnych, których nauczył się od przeby­
wających na zesłaniu robotników Po­
laków.., Niektóre pieśni umiał po pol­
sku, a niektóre po rosyjsku w tłuma­
czeniu Krzyżanowskiego... Zachwycał 
się rewolucyjnymi pieśniami robotników 
polskich i wskazywał na konieczność 
stworzenia takich samych pieśni dla 
Rosjan".

Jest wiele ciekawych eksponatów: w 
gablotkach pod szkłem znajdują się sta­
re zniszczone książki o wystrzępionych 
brzegach. Wspólnie tłumaczymy sobie 
tytuły: „Co to są „Przyjaciele Ludu" —• 
1894 r., „Rozwój kapitalizmu w Rosji" 
— 1899 r. Obie książki podpisane jeszcze 
przez Uljanowa, ale pod tytułem „Czto 
dięłąt'" umieszczone jest nazwisko — 
Lenin.

W sali rewolucji 1905 r. trudno się 
docisnąć do jednego z eksponatów. Jest 
to makieta tajnej drukarni w Tyflisie, 
do której zejście prowadziło przez głę­
boką studnię i długie, podziemne kory­
tarze. Pracownicy drukarni rewolucyj­
nej musieli być niezgorszymi akroba- 
tami.

Uwagę naszą przyciąga z kolei odez­
wa Zarządu Głównego SDKPiL z mar­
ca 1905 r.: „Obywatelki! Obywatele! 
Kwestia szkoły polskiej, jak i w ogóle 
kwestia polska, może być rozwiązana 
tylko przez rewolucję".

Jednak największy tłok panuje w nie­
wielkiej sąsiedniej salce, gdzie zgroma­
dzone są dokumenty z okresu pobytu 
Lenina w Polsce. Jest tu makieta domu 
Teresy Skupień w Białym Dunajcu, fo­
tografie kamienic krakowskich, w któ­
rych mieszkał Lenin. A dalej fotokopie 
dokumentów dotyczących Lenina, znale­
zionych w zbiorach archiwalnych Kra­
kowa w 1954 r. Są tu korespondencje 
w języku rosyjskim, polskim, niemiec­
kim, włoskim oraz rachunki. Rachunek 
„Składu papieru" Aleksandrowicza wy­
stawiony 16.2.1914 r. dla „p. Uljanowa" 
opiewa na 1 koronę 50 halerzy za 200 ar­
kuszy papieru. Sporo musiał pisać „pan 

Uljanow". Istotnie, obok znajdujemy in­
formację, że z Krakowa wysłał Lenin do 
„Prawdy" 232 artykuły, listy i recenzje.

Z pieniędzmi nie musiało być najle­
piej, skoro Krakowska Gazownia Miej­
ska aż dwukrotnie zwracała się z upom­
nieniem: „Prosimy powtórnie o nie­
zwłoczne wyrównanie rachunku — ko­
ron 2 halerzy 66".

Wśród odnalezionych dokumentów 
zwraca uwagę zwiedzających również 
plan Krakowa naszkicowany ręką Leni­
na.

A dalej jest wielka sala obrazująca 
lata 1917—1920. Pełna jest eksponatów, 
obrazów olejnych, rysunków i makiet. 
Odczuwa się jednak brak plastycznej 
mapy Petersburga, która informowałaby 
zwiedzającego, gdzie był Pałac Smol­
ny, a gdzie Zimowy lub skąd ..Aurora" 
oddała swe historyczne strzały, zapocząt­
kowujące rewolucję.

W oszklonej ramie znajduje się pie­
czołowicie tu umieszczona cenna pa­
miątka — sztandar robotników Białego­
stoku wręczony Tymczasowemu Komite­
towi Rewolucyjnemu 8 sierpnia 1920 r.

Oddzielna sala ukazuje Lenina jako 
organizatora i nauczyciela. M. in. wi­
dzimy go wśród uczestników III Zjaz­
du Komsomołu. Dodatkowych infor­
macji udziela przewodnik muzeum. 
Mówi o tym, że Lenin odznaczał się 
punktualnością, sam przychodził pun­
ktualnie na zebrania i od innych wyma­
gał również punktualności. Czas prze­
mówień ograniczał do 2 minut

W ogólności sala ta daje jednak zbyt 
blady obraz ostatnich lat jakże tytanicz­
nego życia. Z eksponatów tu zgromadzo­
nych nie możemy wydobyć jakiejś myśli 
przewodniej.

A może to nasza wina. Jesteśmy już 
znużeni zbyt szybkim tempem zwiedza­
nia.

Do sali VI przylega niewielka rotunda. 
Są tu tylko dwa przedmioty. Maska po­
śmiertna Lenina. Sztandar.

Gromadzimy się u progu wszyscy. Ci­
sza. Wtem rozlegają się przejmujące sło­
wa poematu Majakowskiego, wypowie-. 
dziane przez towarzyszącego nam ucznia,’ 
laureata Ogólnopolskiego Konkursu Re­
cytatorskiego:
_.Co z Kalininem —

dlaczego tak pobladł? 
Nieszczęście?

Jakież to?
Być nie może!

—Na skroni w żyle 
krwi dudnienia.

•— Wczoraj
o szóstej minut pięćdziesiąt 
umarł Towarzysz Lenin! —

.Chwilę trwamy jeszcze w milczeniu. 
Zwierzali się potem koledzy, że było to 
najsilniejsze przeżycie w muzeum.

Resztę sal oglądamy pośpiesznie po­
stanawiając obejrzeć je dokładniej in­
nym razem.

Do księgi pamiątkowej po krótkim na­
myśle wpisujemy — „W Muzeum Lenina 
odbyliśmy jedno z naszych najbardziej 
udanych zebrań szkolenia ideologiczne­
go — nauczyciele Śródmieścia Okręgu 
Stołecznego".

WITOLD BEREZECKI

Ustawa o prawach i obowiązkach nauczycieli
Projekt

Art. 4. (1). Nauczycielem może być osoba posiadająca 
przepisane kwalifikacje do nauczania i wychowywania.

(2) . Kwalifikacje do nauczania i wychowywania określone 
są odrębnymi przepisami.

Art. 5. Właściwy minister 1 Prezes Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego w stosunku do szkolnictwa podległe­
go określą w drodze zarządzenia, w jakich przypadkach i do 
jakiego terminu dopuszczalne będzie zatrudnianie w charak­
terze nauczyciela osób nie posiadających przepisanych kwa­
lifikacji.

Zarządzenia w tych sprawach w stosunku do szkolnictwa 
przez siebie nadzorowanego wyda Minister Oświaty i Prezes 
Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego w porozumieniu 
z zainteresowanymi ministrami i prezesami urzędów central­
nych.

Art. 6. (1). Stosunek pracy zawiązuje się przez zawarcie 
umowy.

(2) . Umowy o pracę w pełnym wymiarze zajęć zawiera się 
na czas nieokreślony z osobami posiadającymi przepisane 
kwalifikacje.

Umowy o pracę z osobami, które mają być zatrudnione 
w niepełnym wymiarze zajęć, oraz z osobami nie posiadają­
cymi przepisanych kwalifikacji mogą być zawierane na czas 
określony lub nieokreślony.

(3) . Umowę o pracę zawiera z nauczycielem władza szkol­
na sprawująca bezpośredni nadzór nad szkołą, w której nau­
czyciel ma być zatrudniony.

(4) . Właściwy minister lub prezes urzędu centralnego w po­
rozumieniu z Zarządem Głównym ZZNP określi przypadki, 
w których zawieranie umów z nauczycielami może być zle­
cone dyrektorom (kierownikom) szkół oraz ustali szkoły i sta­
nowiska, których obsadzanie wymaga jego zgody.

(5) . W razie niezgłoszenia się nauczyciela do służby w ter­
minie oznaczonym w umowie i nieusprawiedJiwienie przez 

niego w ciągu 15 dni po tym terminie zwłoki w objęciu służ­
by umowa traci ważność, o ile szczególne przepisy nie sta­
nowią inaczej.

111. WYMIAR GODZIN PRACY, UPOSAŻENIE 
I ZAOPATRZENIE EMERYTALNE

Art. 7. Wymiar godzin nauczania oraz innych obowiązko­
wych zajęć nauczycieli określi Rada Ministrów.

Art. 8. (1). W przypadkach koniecznych nauczyciel może 
być zobowiązany do pracy odpłatnej w godzinach nadliczbo­
wych.

(2). Nauczycielki w okresie od czwartego miesiąca ciąży 
lub mającej na utrzymaniu dziecko do 18 miesięcy nie wolno 
zatrudnić w godzinach nadliczbowych bez jej zgody.

Art. 9. Właściwy minister lub prezes centralnego urzędu 
albo upoważniona przez nich władza może obniżyć zatrudnio­
nemu w pełnym wymiarze godzin nauczycielowi wymiar za­
jęć obowiązkowych na czas określony lub do odwołania „e 
względu na stan zdrowia, kształcenie się, wykonywanie prac 
zleconych przez władze szkolne lub szczególne warunki pra­
cy. Obniżenie wymiaru zajęć nie może spowodować zmniej­
szenia wynagrodzenia ani ograniczenia innych praw nau­
czyciela.

Art. 10. Nauczyciel otrzymuje wynagrodzenie, którego wy­
sokość zależna, jest od wykształcenia, ilości lat pracy peda­
gogicznej, typu szkoły, w której nauczyciel pracuje oraz zaj­
mowanego stanowiska.

Wysokość wynagrodzenia i zasady przyznawania wynagro­
dzenia ustala Rada Ministrów w drodze rozporządzenia.

Art. 11. (1). Przy ustalaniu wysługi lat do wymiaru upo­
sażenia zalicza się okresy pracy pedagogicznej w instytutach 
naukowych, szkołach, zakładach i placówkach szkoleniowych 
i wychowawczych, przedszkolach, kursach, internatach i bur­
sach, ośrodkach doskonalenia kadr, czas pracy w organach ad­

ministracji szkolnej, w Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskiego, 
w ZMP, czas pracy zawodowej niepedagogicznej dającej do­
świadczenie przydatne w pracy nauczycielskiej lub wycho­
wawczej, czas służby wojskowej, okres pobytu w więzieniach 
1 obozach odosobnienia za działalność rewolucyjną, pobytu 
w więzieniach, w obozach koncentracyjnych i w obozach pracy 
przymusowej w czasie od dnia 1 września 1939 r. do dnia 
9 maja 1945 r., jeżeli umieszczenie w więzieniu lub obozie 
nastąpiło na skutek represji okupanta, oraz okresy urlopu 
płatnego.

(2). Minister Oświaty i Prezes Centralnego Urzędu Szko­
lenia Zawodowego w porozumieniu z zainteresowanymi mini­
strami i prezesami urzędów centralnych ustalą warunki zali- 
czalności do wymiaru uposażenia okresów, o których mowa 
w ust. 1. oraz określą, w- jakich przypadkach urlop bezpłatny 
podlega zaliczeniu do wymiaru uposażenia.

Art. 12. Nauczycielowi i jego rodzinie przysługuje prawo do 
zaopatrzenia emerytalnego na zasadach określonych w obo­
wiązujących przepisach prawnych z następującymi zmianami:

1) wiek starczy wynosi — 60 lat dla mężczyzn, a 55 lat 
dla kobiet,

2) renta starcza wynosi miesięcznie 50% podstawy wymia­
ru renty,
3) renta inwalidzka przysługująca z Innych przyczyn niż 
wypadek lub choroba zawodowa wynosi miesięcznie 40. 50 
lub 70% podstawy wymiaru w zależności od grupy inwali­
dów, do której nauczyciel został zaliczony.

IV. URLOPY

Art. 13. (1). Ferie szkolne są okresem urlopu wypoczynko­
wego dla nauczyciela.

(2) . Właściwy minister w stosunku do podległego szkol­
nictwa, a Prezes CUSZ w stosunku do szkolnictwa podległe­
go, a także w stosunku do szkolnictwa przez siebie nadzoro­
wanego ustali wykaz czynności szkolnych (zastępstwo kie­
rownika lub dyrektora szkoły, egzaminy, praktyki uczniów 
ftp.), do wykonywania których może być nauczyciel zobowią­
zany w czasie ferii szkolnych na okres nie dłuższy niż 30 
dni —bez naruszenia uprawnień nauczyciela do nieprzerwa­
nego przynajmniej 30-dniowego wypoczynku.

(dokończenie na sir. 2)
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(3) . Nauczyciel zatrudniony w placówce, w której zajęcia 
trwają nieprzerwanie przez cały rok kalendarzowy, otrzymuje 
urlop wypoczynkowy' w wymiarze 30 dni w czasie ustalonym 
w planie urlopów.

(4) . Nauczycielom zatrudnionym w szkołach przysposobie­
nia zawodowego, w zakładach opiekuńczo i leczniczo-wycho­
wawczych oraz w przedszkolach przysługuje prawo do urlopu 
wypoczynkowego w wymiarze 6 tygodni w czasie ustalonym 
w planie urlopów.

(5) . Właściwy minister lub prezes urzędu centralnego może 
za zgodą Prezesa Rady Ministrów ze względu na charakter 
i warunki pracy przyznać prawo do urlopu wypoczynkowego 
w wymiarze określonym w poprzednim ustępie również, nau­
czycielom zatrudnionym w innych szkołach lub placówkach 
oświatowo-wychowawczych, w których zajęcia trwają nie­
przerwanie przez cały rok kalendarzowy.

Art. 14. Władza szkolna udziela nauczycielowi płatnego 
urlopu dla poratowania zdrowia na okres nie przekraczający 

I roku, o ile komisja lekarska stwierdzi, że stan zdrowia nau­
czyciela wymaga powstrzymania się od pracy celem przepro­
wadzenia zaleconego leczenia.

Art. 15. (1). Władza Szkolna nie może rozwiązać z nau­
czycielem stosunku pracy z powodu jego choroby stwierdzo­
nej świadectwem lekarskim, o ile okres tej choroby nie prze­
kracza 1 roku, lub o ile komisja lekarska nie orzeknie wcześ­
niej trwalej niezdolności nauczyciela do pracy nauczyciel­
skiej. Okres ten może być przedłużony ponad jeden rok, nie 
dłużej jednak niż do dwóch lat, w przypadku stwierdzenia 
przez komisję lekarską poprawy stanu zdrowia nauczyciela 
i możliwości jego powrotu do pracy w zawodzie nauczyciel­
skim.

(2). Przy obliczaniu rocznego lub dłuższego okresu spowo­
dowanej chorobą nieobecności nauczyciela w służbie liczy się 
jako przerwy w chorobie tylko te okrasy pracy w szkole, które 
wynoszą przynajmniej i miesiąc.

W przeciwnym razie poszczególne okresy choroby liczą się 
razem. f

Art . 16. (1). Nauczyciel może otrzymać urlop płatny lub 
bezpłatny dla dalszego kształcenia się, dla celów naukowych, 
oświatowych i artystycznych. 1

(2) . Właściwy minister 1 Prezes Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego w stosunku do podległego szkolnic­
twa określą w drodze zarządzenia warunki uzasadniające 
udzielenie urlopu płatnego lub bezpłatnego oraz władzę 
uprawnioną do udzielania tych urlopów.

Zarządzenia w tych sprawach w stosunku do szkolnictwa 
przez siebie nadzorowanego, wyda Minister Oświaty 1 Pre­
zes Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego w porozu­
mieniu z zainteresowanymi ministrami i prezesami urzędów 
centralnych.

Art. 17. Nauczycielowi przysługuje prawo do płatnego urlo­
pu dla załatwienia śprąw osobistych'na zasadach określonych 
w przepisach o zabezpieczeniu socjalistycznej dyscypliny 
pracy.

Nauczyciel zachowuje prawo do wynagrodzenia za czas 
usprawiedliwionej nieobecności w służbie.

Art. 18. (1). Nauczycielka w stanie ciąży otrzymuje na 
okres 12 tygodni urlop macierzyński zgodnie z przepisami 
ustawodawstwa o ochronie pracy młodocianych i kobiet.

(2) . Nieobecność nauczycielki w służbie spowodowana 
urlopem macierzyńskim nie pociąga żadnej zmiany w jej 
uprawnieniach służbowych.

(3) . W przypadku, gdy czas pracy nauczycielki karmiącej 
dziecko wynosi ponśd 4 godziny ciągłej pracy dziennie, przy­
sługuje iej prawo korzystania ź jednej gódziny przirwy wli­
czanej do czasu pracy.

V. INNE UPRAWNIENIA
*

Art . 19. Dzieciom nauczycieli przyznaj* się przy równych 
z innymi dziećmi warunkach prawo pierwszeństwa w korzy­
staniu z internatów, burs i domów akademickich.

Art. 20. Nauczyciele zatrudnieni po raz pierwszy bezpo­
średnio po studiach otrzymują jednorazowy zasiłek na zago­
spodarowanie się w wysokości dwumiesięcznego wynagrodze­
nia określonego w umowie o pracę. Zasiłek ten podlega zwro­
towi, jeżeli nauczyciel dobrowolnie wystąpi że służby nauczy­
cielskiej przed upływem trzech lat pracy. W uzasadnionych 
przypadkach władza szkolna może Zwolnić tego nauczyciela 
od obowiązku zwrotu zasiłku.

Art. 21. (1). Władze szkolne obowiązane są zapewnić nau­
czycielowi pracę nauczycielską w miejscu stałego zamieszka­
nia jego współmałżonka.

(2) . Nauczycielowi, który wniósł podanie o przeniesienie do 
miejscowości będącej miejscem stałego zamieszkania jego 
współmałżonka, służy prawo przejścia na własną prośbę 
w stan pozasłużbowy, jeżeli jego prośba o przeniesienie nie 
może b\ć uwzględniona z powodu niemożności zatrudnienia 
go w służbie nauczycielskiej w miejscu stałego zamieszkania 

jego współmałżonka.

(3) . Nauczyciel w stanie pozasłużbowym powinien być po­
wołany do | racy, gdy w miejscu stałego zamieszkania współ- ' 
małżonka okaże się możność zatrudnienia w służbie nauczy­
cielskiej lub gdy Zgodzi się na pracę w innej miejscowości.

(4) . Nauczyciel w stanie pozasłużbowym nie pobiera wyna­
grodzenia, a czhsu spędzonego w tym stanie nie wlicza się 
do wysługi lat. Nauczyciel ten nie korzysta również, z upraw­
nień wynikających z przepisów art. 19, 23—27 i 29.

(5) . O ile w ciągu pięciu lat ód chwili przejścia w stan 
pozasłużbowy nauczyciel nie objął ponownie pracy, stosunek 
służbowy powinien być rozwiązany z ostatnim dniem togo 
miesiąca, w .którym kończy się pięcioletni okres pozostawania 
w stanie pozasłużbowym. W tym przypadku nauczycielowi 
przysługuje odprawa w wysokości jednomiesięcznego wyna­
grodzenia za każdy pełny rok pracy nauczycielskiej policzal­
nej w myśl art. 11, nie przekraczająca jednak 6-miesięcznego 
wynagrodzenia.

Art. 22. Nauczycielka mająca na wychowaniu jedno lub 
więcej dzieci do lat 7-miu może przejść na własną prośbę 
w stan pozasłużbowy na warunkach określonych w art 
21 ust. 4 i 5.

Art. 23. (1). Nauczyciele zatrudnieni na terenie wszystkich 
wsi oraz na terenie osiedli i miast do 2.000 mieszkańców ma­
ją prawo do bezpłatnych mieszkań w miejscu pracy.

(21 . Mieszkania w budynkach szkolnych i obiektach użyt­
kowanych przez szkołę mogą być zajmowane tylko przez pra­
cowników zatrudnionych w szkole.

(3) . W przepadku braku mieszkań w budynkach szkolnych 
lub gromadzkich prezydia rad narodowych obowiązane są do 

bezpośredniego zawierania umów o najem mieszkań dla nau­
czycieli z właścicielami mieszkań.

Art. 24. Nauczycielom pracującym na wsi prezydia gro­
madzkich rad narodowych lub prezydia powiatowych rad 
narodowych zapewnią możność zakupu opalu według norm 
ustalonych dla ludności miast oraz bezpłatną dostawę tego 
opalu do mieszkań nauczycieli.

Art. 25. (1). Nauczyciel zatrudniony na terenie gromady 
lub osiedla może otrzymać do użytkowania działkę gruntu.

(2) . Prezydia rad narodowych przydzielą dodatkowo 
w miarę posiadanych możliwości potrzebny obszar gruntu, 
o ile przydzielone dotychczas grunty przyszkolne nie wystar­
czają na realizację uprawnienia określonego w ust. 1.

Art. 26. Prezydia rad narodowych obowiązane są dostar­
czyć nauczycielowi zatrudnionemu na terenie gromady, osied­
la lub miasta do 2 000 mieszkańców bezpłatnych podwód do 
lekarza lub szpitala, gdy zachodzi konieczność udzielenia 
nauczycielowi lub członkowi jego rodziny pomocy lekarskiej 
poza miejscem zamieszkania nauczyciela.

Zaświadczenie lekarskie stwierdzające konieczność korzy­
stania z pomocy lekarskiej poza miejscem zamieszkania nau­
czyciela może być przedstawione również po udzieleniu tej 
pomocy.

Art. 27. Niezależnie od przysługującego nauczycielowi 
i członkom jego rodziny prawa do korzystania z opieki lekar­
skiej i środków leczniczych na zasadach określonych w prze­
pisach o ubezpieczeniu społecznym, władze szkolne przezna­
czą corocznie w budżetach dodatkowe środki finansowe na 
pomoc zdrowotną dla nauczycieli pracujących w miejscowoś­
ciach oddalonych od ośrodków zdrowia.

Art. 28. Nauczycielowi, który na życzenie władzy szkolnej 
zgodzi się odosobnić od swej rodziny w związku z chorobą 
zakaźną członka tej rodziny, przysługuje prawo do zwrotu 
poniesionych z tego powodu wydatków.

Art. 29. Nauczycielowi i jego współmałżonkowi przysługu­
je prawo do korzystania z 50% ulgi taryfowej przy przejaz­
dach państwowymi kolejami.

Art. 30. Postanowienia art. 16, 19 — 26, 29 i 32 ustawy nie 
odnoszą się do nauczycieli zatrudnionych w wymiarze mniej­
szym niż 50% obowiązującego wymiaru godzin.

Art. 31. Nauczycielowi służy w .związku z pełnieniem obo­
wiązków służbowych prawo do ochrony przyznanej pracow­
nikom państwowym w przepisach karnych.

Art. 32. (1). Ustanawia się:

a) Tytuł honorowy: „Zasłużony Nauczyciel Polskiej 
g. Rzeczypospolitej Ludowej",

F b) Medal — „Komisji Edukacji Narodowej".
(2) . Tytuł honorowy „Zasłużony Nauczyciel Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej" nadawany będzie najbardziej zasłu­
żonym nauczycielom za szczególnie wybitne osiągnięcia 
w długoletniej pracy zawodowej i społecznej.

Medal „Komisji Edukacji Narodowej" nadawany będzie 
osobom zasłużonym dla oświaty i wychowania, w szczegól­
ności za twórczą działalność w zakresie piśmiennictwa 1 nauk 
pedagogicznych, programów, podręczników i pomocy nauko­
wych.

(3) . Tytuł honorowy „Zasłużony Nauczyciel Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej" nadaje Rada Państwa na wniosek wła­
ściwego ministra lub prezesa urzędu centralnego.

Medal „Komisji Edukacji Narodowej" nadają nauczycielom 
podległego sobie szkolnictwa właściwi ministrowie lub Prezes 
Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego, a nauczycielom 
szkolnictwa nadzorowanego — Minister Oświaty lub Prezes 
Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego w porozumieniu 
z zainteresowanymi ministrami i prezesami centralnych urzę­
dów.

(4) . Tryb przyznawania tytułu honorowego „Zasłużony 
Nauczyciel Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej" oraz związa­
nych z tym tytułem nagród pieniężnych ustali Rada Państwa.

Tryb przyznawania medalu „Komisji Edukacji Narodowej" 
określi Prezes Rady' Ministrów na wniosek Ministra Oświaty 
i Prezesa Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego.

Art . 33. (1). W uznaniu roli nauczyciela w dziele socjali­
stycznego wychowania i nauczania oraz w pracy społecznej 
ustanawia się „Dzień Nauczyciela".

(2) . „Dzień Nauczyciela" obchodzony będzie corocznie 
w całym kraju w pierwszą niedzielę października.

(3) . Organizację „Dnia Nauczyciela" powierza się Mini­
strowi Oświaty oraz zainteresowanym ministrom i preze­
som urzędów centralnych oraz Zarządowi Głównemu Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego.

V I. ZMIANY W STOSUNKU PRACY
■ł

Art. 34. (1). Nauczyciel może być przeniesiony na własną 
prośbę do innej szkoły w tej samej lub innej miejscowości na 
takie samo lub inne stanowisko w służbie nauczycielskiej lub 
wychowawczej.

(2) . Nauczyciel może być przeniesiony z urzędu za jego 
zgodą do innej szkoły w tej samej lub innej miejscowości na 
takie samo lub inne stanowisko w służbie nauczycielskiej lub 
wychowawczej.

(3) . Nauczyciel może być ze względów organizacyjnych 
lub innych ważnych przyczyn przeniesiony z urzędu na takie 
samo lub inne stanowisko w służbie nauczycielskiej albo wy­
chowawczej w tej samej miejscowości.

(4. ) Władza szkolna może przydzielić nauczyciela do pracy 
w innej szkole w tej samej miejscowości w celu uzupełnienia 
przez nauczyciela obowiązującego wymiaru godzin.

(5) . Nauczyciel może być przeniesiony do pracy pedago­
gicznej w administracji szkolnej tylko za jego zgodą.

(6) . Nauczyciel może być przeniesiony na własną prośbę 
do pracy w innym resorcie jedynie za zgodą dotychczasowej 
władzy służbowej.

(7) . Decyzje o przeniesieniach powinny być doręczane 
przed dniem 30 czerwca.

Decyzje o przeniesieniach wydane na podstawie ust. 3 
władza szkolna obowiązana jest doręczyć na trzy miesiące 
przed terminem przeniesienia.

Przeniesienia w ciągu roku szkolnego mogą być dokony­
wane jedynie w szczególnie uzasadnionych przypadkach.

Art. 35. W przypadku przeniesienia nauczyciela przysługu­
je mu zwrot kosztów przeniesienia według zasad określonych 
dla pracowników państwowych.

Art. 36. Nauczyciela zmieniającego miejsce zamieszkania 
w związku z przeniesieniem z urzędu lub na własną prośbę 

należy zwolnić na odpowiedni okres czasu od pełnienia obo­
wiązków służbowych uwzględniając jego warunki osobiste, 
rodzinne i warunki komunikacyjne.

V II. ODPOWIEDZIALNOŚĆ SŁUŻBOWA

Art. 37. (1). Za1 naruszenie obowiązków służbowych nau­
czyciel ponosi odpowiedzialność porządkową lub dyscypli­
narną.

(2) . Karami porządkowymi są:
1) wytknięcie,
2) . upomnienie na piśmie.

(3) . Karami dyscyplinarnymi są:
1) nagana,
2) nagana z potrąceniem części uposażenia do wyso­

kości 10% uposażenia na okres nie dłuższy niż 
3 miesiące,

3) nagana z pozbawieniem prawa zajmowania sta­
nowiska kierowniczego w szkole na okres nie krót­
szy niż 2 lata,

4) zwolnienie z pracy,

Art. 38. (1). Kary porządkowe wymierza nauczycielowi 
władza szkolna w trybie postępowania administracyjnego. 
Przed wymierzeniem kary porządkowej upomnienia na piśmie 
należy* dać nauczycielowi możność udzielenia wyjaśnień pi­
semnych. Kary dyscyplinarne wymierza komisja dyscyplinar­
na' po przeprowadzeniu postępowania dyscyplinarnego.

(2) . Kary dyscyplinarne wymienione w art. 37 ust. 3 pkt. 
1, 2 1 3 mogą ulec zatarciu.

(3) . Szczegółowe przepisy dotyczące trybu postępowania 
dyscyplinarnego, warunków zatarcia kar oraz organizacji ko­
misji dyscyplinarnych określi w drodze rozporządzenia Rada 
Ministrów.

Art. 39. (1). W przypadku naruszenia obowiązku służbo­
wego, które Według oceny przełożonego lub władzy służbo­
wej może spowodować wymierzenie kary sądowej lub kary 
dyscyplinarnej przewidzianej w art. 37 ust. 3 pkt. 3 lub 4, 
nauczyciel może być zawieszony w służbie na okres nie dłuż­
szy niż 6 miesięcy z równoczesnym ograniczeniem uposaże­
nia najwyżej do 50%.

W razie aresztowania nauczyciela należy zawiesić go 
w służbie i ograniczyć jego uposażenie służbowe do 50%.

(2) . Jeżeli przełożony, tj. dyrektor (kierownik) szkoły za­
wiesił nauczyciela w czynnościach służbowych, winien o tym 
niezwłocznie zawiadomić władzę szkolną. Władza szkolna 
obowiązana jest rozpatrzyć przyczyny zawieszenia 1 najpóź­
niej w ciągu 14 dni zatwierdzić lub uchylić zawieszenie.

(3) . Jeżeli postępowanie dyscyplinarne lub karne zakończy 
się umorzeniem tego postępowania lub uniewinnieniem, należy 
nauczycielowi zwrócić zatrzymane kwoty uposażenia.

(4) . W przypadku wymierzenia kary dyscyplinarnej lub 
sądowej czasu zawieszenia nauczyciela w pracy nie zalicza 
się do wysługi lat dla wymiaru uposażenia.

V III. ROZWIĄZANIE STOSUNKU PRACY

Ar t. 40. Rozwiązanie stosunku pracy i nauczycielem na­
stępuje:

2. przez dobrowolne wystąpienie ze służby,
3. z upływem czasu, na który umowa została zawarta,
4. na skutek orzeczenia dyscyplinarnego skazującego na 

karę zwolnienia z pracy,

5. na skutek wyroku sądowego skazującego na utratę 
praw publicznych lub utratę prawa wykonywania za- 

V wodu,

’ 5. w przypadku orzeczenia przez komisję lekarską do 
spraw inwalidztwa trwalej niezdolności do służby na- 

। uczysielskfej,

6) gdy zajdą zmiany organizacyjne, uniemożliwiające dal­
sze zatrudnienie nauczyciela w tej samej szkole a nau­
czyciel albo odmówi zgody na przeniesienie do innej 
szkoły, albo nie może być z braku miejsca zatrudniony 
w innej szkole tego samego resortu,

7) gdy nauczyciel dopuszcza się szczególnie ciężkiego 
i oczywistego naruszenia podstawowych obowiązków 
wychowawcy młodego pokolenia Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

Art. 41. W całym okresie ciąży, Jak 1 w czasie ustawowej 
przerwy w pracy po porodzie nie może być z nauczycielką 
rozwiązany stosunek pracy.

Rozwiązanie stosunku pracy w wyżej wymienionych okre­
sach jest dopuszczalne tylko w przypadkach przewidzianych 
w art. 40 pkt. 3, 4 i 7 oraz w art. 46. Rozwiązanie jednak 
umowy o pracę z przyczyn wymienionych w art. 40 pkt. 7 
1 w art. 46 wymaga zgody Związku Zawodowego Nauczy­
cielstwa Polskiego. Rozwiązanie stosunku pracy z przyczyn 
określonych w art. 40 pkt. 7 i w art. 46 nie może nastąpić 
w okresie 4 miesięcy przed porodem.

Umowa o pracę, która wygasłaby w okresie 4 miesięcy 
przed porodem, ulega przedłużeniu do dnia porodu.

Art. 42. (1). Dobrowolne wystąpienie nauczyciela ze służby 
powinno być zgłoszone na piśmie z zachowaniem 3-miesięcz­
nego terminu wypowiedzenia, nie później jednak niż na 3 
miesiące przed zakończeniem zajęć, w danym roku szkolnym.

(2 ). Nauczyciel dobrowolnie występujący ze służby traci 
prawo do wynagrodzenia za okres ferii letnich przypadających 
w danym roku szkolnym;

(3 ). Minister Oświaty i Prezes Centralnego Urzędu Szko­
lenia Zawodowego w porozumieniu z właściwymi ministrami 
i prezesami urzędów centralnych określą przypadki, w których 
nauczycielowi dobrowolnie występującemu ze służby można 
przyznać wynagrodzenie za okres ferii letnich w całości lub 
w części.

Art. 43. Rozwiązanie stosunku pracy na podstawie art. 40 
pkt. 3 I 4 nie wymaga 3-miesięcznego wypowiedzenia i na­
stępuje z dniem oznaczonym przez władzę.

Art. 44. (1). Rozwiązanie stosunku pracy na podstawie 
art. 40 pkt. 6 następuje za uprzednim 3-miesięcznym wypo­
wiedzeniem dokonanym na piśmie. Władza szkolna obowiąza­
na jest podać nauczycielowi powody zwolnienia. Decyzję 
o zwolnieniu wydaje kierownik wydziału oświaty prez. WRN, 
a w stosunku do nauczycieli szkól zawodowych kierownik 
władzy szkolnictwa zawodowego I instancji za zgodą Za­
rządu Okręgu Związku Zawodowego Nauczycielstwa Pol­
skiego. x

(2) . W przypadku wniesienia przez nauczyciela odwołania, 
rozwiązanie stosunku pracy nie może nastąpić przed doręcze­
niem decyzji władzy naczelnej.

(3) . W przypadku szczególnie ciężkiego 1 oczywistego na­
ruszenia podstawowych obowiązków wychowawcy młodego 
pokolenia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej przez nauczy­
ciela władza szkolna określona w ust. 1 za zgodą Zarządu 
Okręgu ZZNP może rozwiązać z nauczycielem umowę 
o pracę bez wypowiedzenia podając mu jednocześnie powody 
zwolnienia. Wniesienie odwołania od tej decyzji nie powo­
duje wstrzymania jej wykonania.

(4) . Tryb przewidziany w ust. 1 i 2 nie ma zastosowania 
przy rozwiązywaniu stosunku pracy z nauczycielem zatrud­
nionym na czas nieoznaczony w niepełnym wymiarze godzin 
lub z nauczycielem nie posiadającym kwalifikacji zawodo­
wych. Z nauczycielem tym stosunek pracy może być rozwią­
zany za 3-miesięcznym wypowiedzeniem przez władzę, która 
zawarła umowę o pracę.

Art. 45. Nauczycielowi, z którym rozwiązano stosunek pra­
cy z powodów podanych w art. 40 pkt. 5 i 6 przysługuje od­
prawa w wysokości jednomiesięcznego wynagrodzenia za 
każdy pełny rok pracy nauczycielskiej zaliczalnej w myśl art. 
11, nie przekraczająca jednak 6-miesięcznego wynagrodzenia.

Art. 46. (1). Stosunek pracy z nauczycielem, który samo- 
wolnife uchyla się od pracy w ciągu co najmniej 2 tygodni, 
może być rozwiązany bez 3-miesięcznego wypowiedzenia.

(2) . Nauczyciel, z którym została zawarta umowa o pracę 
na podstawie fałszywych lub nieważnych dokumentów, podle­
ga wydaleniu ze służby nauczycielskiej bez postępowania 
dyscyplinarnego.

IX. UPRAWNIENIA ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Art. 47. We wszystkich sprawach dotyczących nauczycieli 
właściwa władza szkolna obowiązana jest działać w poro­
zumieniu ze Związkiem Zawodowym Nauczycielstwa Polskie­
go. Dotyczy to w szczególności:

a) doskonalenia pracy szkoły 1 nauczyciela,
b) oceny pracy nauczyciela,
c) nadawania wyróżnień, tytułów honorowych, odznaczeń 

i nagradzania nauczycieli,
d) stałej poprawy warunków bytowych nauczycieli,
e) zmian w stosunku służbowym nauczycieli,
f) rozwiązywania stosunku pracy,_
g) ustalania obowiązkowego wymiaru godzin nauczania 

lub innych zajęć.'

X. PRZEPISY PRZEJŚCIOWE I KOŃCOWE

Art . 48. Sytuację prawną nauczycieli znajdujących się 
w stanie nieczynnym w chwili wejścia w życie niniejszej usta­
wy określa się według przepisów dotychczasowych.

Art . 49. Urnowy o pracę zawarte przed wejściem w życie 
niniejszej ustawy z nauczycielami czynnymi w chwili wejścia 
w życie ustawy, a oparte na innych zasadach, ocenia się na 
podstawie przepisów niniejszej ustawy.

Art. 50. Wysługę lat ustala się na podstawie przepisów 
niniejszej ustawy z zachowaniem jednakże ważności wyda­
nych dotychczas decyzji w sprawie zaliczenia okresów, które 
na podstawie przepisów niniejszej ustawy są niepoliczalne 
lub zaliczalne w niższym wymiarze.

Art. 51. W sprawach dyscyplinarnych rozpoczętych 8 nie 
zakończonych przed wejściem w życie niniejszej ustawy sto­
suje się kary przewidziane niniejszą ustawą.

Art. 52. Nauczyciele czynni w chwili wejścia w życie usta­
wy, których stosunek służbowy ma charakter publiczno-praw- 
ny, stają się nauczycielami zatrudnionymi w pełnym wymia­
rze zajęć na czas nieokreślony.

Art . 53. Postanowienia umów o pracę sprzeczne t niniej­
szą ustawą są nieważne. W ich miejsce stosuje się odpowied­
nie postanowienia ustawy.

Art. 54. (1). Postanowienia art. 12 ustawy odnoszą się 
również do nauczycieli i członków ich rodzin pobierających 
renty na podstawie dekretu z dnia 25 czerwca 1954 r. o pow­
szechnym zaopatrzeniu emerytalnym pracowników i ich ro­
dzin.

(2) . Statyki zaopatrzenia emerytalnego pobieranego na 
podstawie przepisów, które obowiązywały przed dniem 1 lipca 
1954 r., podwyższa się:

a) dla nauczycieli o 160 zł. miesięcznie,
b) dla rodzin pozostałych po nauczycielach — o 100 zL 

miesięcznie.

Zwiększone zaopatrzenia nie mogą przekraczać dla nauj 
czycieli — 475 zł. miesięcznie, a dla wdów po nauczycie­
lach — 240 zi. miesięcznie.

(3) . Minister Pracy i Opieki Społecznej w terminie trzech 
miesięcy od dnia wejścia w życie niniejszej ustawy określi 
tryb i sposób dokonania zmian w wysokości zaopatrzenia 
emerytalnego wynikających z postanowień ust. 1 i 2.

Art. 55. Z dniem wejścia w życie niniejszej ustawy traci 
moc ustawa z dnia 1 lipca 1926 r. o stosunkach .służbowych 
nauczycieli (Dz. U. Nr 92 poz. 530) z późniejszymi zmia­
nami; ustawa z dnia 4 kwietnia 1950 r. o stosunkach służbo­
wych nauczycieli szkól zawodowych i zakładów naukowych 
podległych Centralnemu Urzędowi Szkolenia Zawodowego 
(Dz. U. Nr. 17 poz. 140) z późniejszymi zmianami oraz roz­
porządzenie Rady Ministrów z dnia 28 kwietnia 1954 r. (Dz. 
U. Nr 23 poz. 85), ustawa z dnia 8 stycznia 1951 r. o sto­
sunkach służbowych nauczycieli szkól artystycznych i zakła­
dów szkolenia artystycznego (Dz. U. Nr. 5 poz. 40), rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z dnia 28 lipca 1950 r. w sprawie 
stosunków służbowych nauczycieli szkól i zakładów nauko­
wych podległych Ministrowi Rolnictwa i Reform Rolnych 
(Dz. U. Nr. 32, poz. 295) i inne przepisy w sprawach unor­
mowanych niniejszą ustawą.

Postanowienia niniejszej ustawy nie naruszają jednak 
uprawnień nauczycieli wynikających z przepisów szczegól­
nych.

Art. 56. Do czasu wydania przepisów wykonawczych na 
podstawie niniejszej ustawy, zachowują moc dotychczasowe 
przepisy wykonawcze ze zmianami wynikającymi z tej usta­
wy.

Art. 57. Właściwy minister lub prezes urzędu centralnego 
może za zgodą Prezesa Rady Ministrów rozciągnąć przepisy 
niniejszej ustawy lub niektóre jej postanowienia na nauczy­
cieli szkól niepaństwowych.

Art. 58. Ustawa wchodzi w życie w 3 miesiące po jej 
ogłoszeniu.
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Dlaczego nauczycielskie koła ZMP

C PRAWA kól młodych nauczycieli jest 
mi bliska, chociażby z tego względu, 

że zanim zaczęłam pracować w aparacie 
zetempowskim, sama byłam młodym nau­
czycielem i członkiem takiego koła. Pracę 
nauczycielską zaczęłam w Warszawie w ro­
ku 1951. W tym czasie nie było szkolnych 
kół nauczycielskich ZMP. Należeliśmy 
wszyscy do kola przy Zarządzie Dzielnicy 
ZMP — Wola. Zebrania odbywały się sy­
stematycznie raz na miesiąc, ale frekwen­
cja była zastraszająco niska — 
członków z całej dzielnicy.

Weszłam w skład zarządu koła 
dziłam wówczas, że właściwie 
my, kim rozporządzamy, na kogo może­
my liczyć. Nie mieliśmy dokładnej ewi­
dencji, członkowie płacili składki nieregu­
larnie, przeniesienia nie były załatwiane 
formalnie, nie wiedzieliśmy właściwie, ilu 
nas jest, nie znaliśmy się. Zebrania były 
nudne: zawsze protokół z poprzedniego 
zebrania, jakiś referat na temat aktual­
nych problemów politycznych lub organi­
zacyjnych. Tematy nie były związane z 

. życiem naszych szkół, zainteresowanie 
członków słabe.

Zarząd Stołeczny nie pomagał nam or­
ganizować się — jeden jedyny raz ktoś 
z tego zarządu nas odwiedził. I tak się 
wlokło do wakacji. A po wakacjach do­
wiedziałam się, że przy dzielnicy koła już 
nie będzie. Poprosiłam o moje dokumenty 
(przeniesienie i opinię), ale okazało się, że 
całą dokumentację zabrał przewodniczący 
koła, który poszedł do wojska i wszyst­
ko gdzieś przepadło. Miałam wtedy dużo 
żalu do organizacji zetempowskiej i stra­
ciłam z nią kontakt.

I chociaż od tamtej chwili minęło Już 
4 lata, niewiele się zmieniło. Do dzisiej­
szego dnia spotykam młodych nauczycieli, 
którzy stracili kontakt z organizacją, nie 
plącą składek, nie pozałatwiali przenie­
sień i chociaż mają legitymacje — to jed­
nak nie

Fakty 
siebie.

Sądzę, 
i nauczyciel, ma pełne prawo szukać po­
mocy i oparcia w swojej organizacji, a or­
ganizacja powinna mu to zapewnić. A 
tymczasem...

Na terenie Warszawy mamy blisko 2 
tysiące młodych nauczycieli i 1.200 człon­
ków ZMP, zorganizowanych w 60 kołach. 
Nieliczne tylko koła pracują systematycz­
nie i mają swoje osiągnięcia. Przeważa­
jąca większość kół młodych nauczycieli 
dosłownie nic nie robi. Koła organizują 
się w czasie kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej, a potem albo się rozpadają, albo 
tkwią w martwocie. Nauczyciele nie alar­
mują zarządów dzielnicowych ZMP, a 
ZD nie zakłócają spokoju kołom i tak 
jedni drugim nie przeszkadzają.

Źródeł tej martwoty należy szukać w 
nas samych, w dotychczasowym stylu i 
metodach prący aparatu zetempowskiego 
z młodym nauczycielem. Dużą winę pono­
si Zarząd Główny ZMP, który wprawdzie 
wydał uchwałę w lipcu 1951 r. w spra­
wie pracy nauczycielskich kół ZMP, ale 
nie zatroszczył się o jej realizację. Uchwa­
ła ta nie była spopularyzowana. Upłynęło 
już 4 lata od jej ukazania się, dużo no­
wych ludzi, nie znających tej uchwały, 
przyszło do aparatu, toteż nic dziwnego, 
że trudno jest instruktorowi ZW pomóc 
konkretnie w ustawieniu właściwym pra­
cy koła nauczycielskiego.

Z taką trudnością spotkałam się osobi­
ście, kiedy organizowałam naradę mło­
dych nauczycieli z Dzielnicy Żoliborz. Do­
syć długo musiałam szukać tej uchwały, 
aby na czymś sic; oprzeć. Jestem przeko­
nana, że i obecnie znajdą się towarzysze 
pracujący na odcinku szkolnym, którzy 
albo nie znają uchwały, albo już nie pa­
miętają jej. Dlatego często wolimy iść na 
zebranie do szkolnej młodzieży, na zbiórkę 
harcerską — a na zebranie koła młodych 
nauczycieli się nie rwiemy bo „my 
się nie znamy na tym, nie wiemy, co po­
wiedzieć" itd. Nie troszczymy się o roz­
wój kulturalny naszych nauczycieli i jeśli 
są nawet jakieś zaproszenia na imprezy 
— to wyjątkowo i bardzo rzadko dostanie 
takie zaproszenie przewodniczący koła 
nauczycieli. Owszem, nauczyciela widzi­
my wtedy, gdy potrzebna jest jego pomoc 
w jakiejś akcji, a po skończeniu akcji .— 
nie pracujemy z nim dalej i kontakt się 
urywa. Mało znamy życie prywatne i bo­
lączki osobiste kolegów nauczycieli, rzad­
ko odwiedzamy Domy Młodego Nauczy­
ciela.

około 10

i stwier- 
nie wie-

czują się zetempowcami.
te alarmują i mówią same za

że każdy zetempowlec, a więc

Poważnym błędem naszej pracy z koła­
mi nauczycieli — jest brak systematycz­
ności w pracy z zarządami kół. Dopraco­
waliśmy się już systematycznej pracy z 
zarządami szkolnymi ZMP, z przewodni­
kami drużyn harcerskich poprzez okre­
sowe narady, seminaria szkoleniowe, po­
przez prezydia ZW i plena, na których 
są omawiane na bieżąco zadania i prace 
tych organizacji. A nie umiemy w ten 
sam sposób pracować z nauczycielskimi 
kołami ŻMP, aby na bieżąco oceniać ich 
pracę, dawać wskazówki i pomoc. Zupeł­
ny brak kontroli 
sprzyjający śpiącej 
czycielskich.

Niejedna POP w 
równik czy dyrektor szkoły w trosce o roz­
wój młodych nauczycieli biedzą się nad 
tym, jak pomóc zetempowskiemu kołu 
nauczycielskiemu. Czy postaraliśmy się 
o to, by zaznajomić szkolne POP i dy­
rekcje z instrukcją z 1951 roku? Instru­
kcja ta ■wskazuje główne kierunki pracy. 
Niektóre z nich mieszczą śię jednocześnie 
w zadaniach ZZNP, rad pedagogicznych i 
ODKO, np. systematyczne podnoszenie po­
ziomu ideowo-politycznego młodych nau­
czycieli, pomaganie w podnosz.eniu kwa­
lifikacji zawodowych, w poszerzaniu wie­
dzy ogólnej i pedagogicznej, troska o wa­
runki bytowe. W tych dziedzinach trze­
ba by pomyśleć raczej o jakiejś racjonal­
nej współpracy. Inne kierunki mogłyby 
być bardzo atrakcyjne i są chyba aktual­
ne do dziś dnia dla kół zetempowskich, 
np. organizowanie pracy kulturalno-oświa­
towej wśród młodych nauczycieli, pomoc 
w pracy przewodnika drużyny harcerskiej, 
pomoc szkolnej organizacji ŻMP.

Formy realizowania głównych wytycz­
nych ZG mogą być różne w zależności 
od pomysłowości i inicjatywy samych kół. 
Ale formy te trzeba znać i drogą upow­
szechniania dobrych doświadczeń dosko­
nalić, by były istotnie interesujące 1 poży­
teczne dla młodych nauczycieli. Czy przez 
te 4 lata zajęliśmy się obserwacją i upow­
szechnianiem tych doświadczeń? Czy mo­
żemy powiedzieć, że wiemy jak przebiega 
realizacja uchwały?

Aby praca kół nauczycieli uległa zmia­
nie na lepsze, musi ulec zmianie przede 
wszystkim styl pracy instancji ZMP z mło­
dym nauczycielem. Mam na myśli Zarząd 
Główny ZMP, który powinien w sposób 
bardziej radykalny zobowiązać 1 pomóc 
zarządom wojewódzkim i powiatowym w 
pracy z młodymi nauczycielami. Chodzi 
o to, aby zarządy dzielnicowe nie były 
osamotnione i bezradne w pracy z młodym 
nauczycielem jak dotychczas.

Wydaje mi się, że nie wybrniemy z tych 
trudnych zadań tak długo, jak długo nie 
poprosimy o pomoc doświadczonych 1 wy­
robionych społecznie starszych nauczycieli 
i pedagogów, którzy naprawdę będą mie­
li coś do powiedzenia o problemach pra­
cy w szkole i o postawie młodych nau­
czycieli. A ta pomoc potrzebna jest na 
całej linii: od Zarządu Głównego poczy­
nając, a na zarządach dzielnicowych 1 ko­
łach kończąc. Tylko wtedy będziemy mo­
gli sprawnie, z pożytkiem 1 interesująco 
zorganizować życie kół młodych nauczy­
cieli

pracy —■ to czynnik 
atmosferze kół nau-

szkole 1 niejeden kle-

zetempowców.

KRYSTYNA ŁAZARZ
Instruktor Zarządu Stołecznego ZMP
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Przypatrzmy się gazetkom szkolnym
WIELU nauczycieli przygotowując K 

młodzieżą gazetkę szkolną zasta­
nawia się nad jej celowością, nad tym, 
czy gazetki w ogóle są potrzebne 1 jaką 
mają spełnić rolę.

Gazetki szkolne są potrzebne i to nie 
powinno ulegać wątpliwości, są one bo­
wiem jedną z form oddziaływania wy­
chowawczego. Janusz Korczak w swojej 
książeczce: „O gazetce szkolnej" — wy­
danej w 1921 r. odpowiada na pytanie, 
jaki pożytek przynosi gazetka.

„Ogromny! — Uczy sumiennego spełnia­
nia dobrowolnie przyjętych zobowiązań, 
uczy planowej pracy, opartej na zrzeszo­
nym. wysiłku, uczy śmiałości w wypowia­
daniu swych przekonań, uczy przyzwoitego 
sporu o argumentach, a nie w kłótni, 
wprowadza jawność, gdzie bez gazety 
myszkuje plotka i obmowa, ośmiela nie­
śmiałych, uciera nosa zbyt pewnym siebie, 
reguluje i kieruje opinią — jest sumie­
niem gromady".

Rozważania Korczaka do dziś nie stra­
ciły nic ze swej aktualności. Należy się 
więc zastanowić, jak powinno się przy­
gotowywać gazetki i co powinny one 
zawierać, aby zarówno sporządzanie 1 re- 

gazetki 
moment

dagowanie, jak i oddziaływanie 
na czytające dzieci stanowiło 
wychowawczy.

Zasadniczym dotychczasowym 
była masowa produkcja gazetek 
dej szkole. Zarządzenie ministra oświa­
ty regulujące tę sprawę przewiduje ogra­
niczenie się do gazetek ogólnoszkolnych. 
Nie znacz)' to jednak, że wszystkie inne 
formy, a więc gazetki klasowe, okolicz­
nościowe, fotomontaże czy błyskawice 
mają być stanowczo zlikwidowane. Wy­
bór zaś formy powinien zależeć od bez­
pośredniego celu, jakiemu ma służyć ga­
zetka, od zainteresowań dzieci i od ca­
łokształtu pracy

Jasne jest, że 
spełnią gazetki 
stety w naszych 
na im zarzucić? 
gazetki na pokaz, gazetki, które mają 
być legitymacją pracy politycznej, dowo­
dem włączenia się do jakiejś 
lecznej —- są 
skwitowaniem
— jakiejś akcji. Nauczyciel 
jest wszystko w porządku, kierownik lub 
dyrektor ma się czym wykazać w razie 
wizytacji. Jasne więc, że do wykonania 
takich gazetek nie przywiązywało się wa­
gi, przeważają w nich wycinki z gazet 
czy ilustrowanych pism uzupełniane slo­
ganowymi i wytartymi hasłami, oklepa­
ną symboliką graficzną.

Dążąc do osiągnięcia Jak najbardziej 
Imponującego i zwracającego uwagę wy­
glądu zewnętrznego takiej gazetki wyko­
nuje się wielkie napisy, pracochłonne ry­
sunki czy emblematy. Rażącym przykła­
dem takiej gazetki może być gazetka

BEZ PODPISU
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błędem 
w każ­

wychowawczej szkoły, 
roli wychowawczej nie 
zle, a takich jest nie- 
szkolach wiele. Co moż-
Bardzo często robi się

one niczym
- najczęściej

Kierownictwo 
{ komitet

wykonana przez ktasę 
liceów pedagogicznych,

akcji spo- 
innym jak 
formalnym 
uważa, że

V V s/
&VFerobficie .i 
t—, 7

Trudności z poetyką
KTÓREGOŚ dnia zwrócono się do mnie 

z pytaniem: „Co koleżanka sądzi 
o uczniu klasy VII, który mając określić, 
czym jest nowela, daje odpowiedź: taka 
krótka powieść".

Chciałam zareagować zgorszeniem, jak 
tego zresztą oczekiwano po mnie. I za­
wahałam się.

Odpowiedź niewątpliwie naiwna. Ale 
co sądzić o uczniu? Kiedy zadaję wy­
pracowanie, zawsze próbuję wyobrazić so­
bie. w jaki sposób na miejscu młodzieży 
ujęłabym temat. Teraz zastanowiłam się. 
jak mógłby i powinien odpowiedzieć na 
przytoczone pytanie uczeń klasy VII. Czy 
ścisłą definicją (której zasad jeszcze nie 
zna): czy przez omówienie i jakie? Rzecz 
bowiem tylko na pozór jest łatwa.

Oczywiście, o noweli jako gatunku li­
terackim powiedzieć można wiele: przy­
toczyć sąd Elizy Orzeszkowej, zacytować 
znaną uwagę, że każda nowela powinna 
mieć „swego sokola"; podkreślić dokony­
waną pod innym kątem niż w powie­
ści,. bardziej ścisłą selekcję zjawisk, do­
bór najistotniejszych momentów, skupia­
nie uwagi na niewielkim wycinku życia, 
można by też wskazać na konieczną zwar­
tość kompozycji, często opartej o parale- 
lizm lub kontrast itd.

Tylko -— czy wolno żądać tego rodzaju 
rozważań od przeciętnego ucznia lat 
13—14.

Pamiętajmy przy tym, że nowela jako 
gatunek literacki nie wyodrębnia się zbyt 
ściśle; że istnieją formy przejściowe mię­
dzy nią a powieścią; że szczegółowa defi­
nicja nie ogarnie wszystkich jej odmian, 
oprzeć się może tylko na najbardziej re- 
pi ezentaty wnych jej postaciach. I że 
wreszcie na najniższym nawet szczeblu na­
uczania nie powinno się uprzystępniać 
wiadomości kosztem ścisłości i prawdy.

W rezultacie zakwestionowałabym nie 
tyle odpowiedź, co samo pytanie. Powin- 
noby ono brzmieć raczoi: „Na dowolnym 
przykładzie wykaż różnicę między powie­
ścią a nowelą". Uczeń mógłby powołać 
się przy określaniu gatunku na konkret­

ny materiał, wykazać przy tym, co naj­
ważniejsze, zrozumienie zjawiska literac­
kiego.

Problem, noweli wysunęłam jaiko przy­
kład. Sprawa ma wszakże szerszy aspekt 
niż jedno wątpliwe pod względem me­
todycznym pytanie. Chodzi o to, czego i 
w jakiej formie powinniśmy w ogóle wy­
magać od młodzieży szkoły podstawo­
wej w zakresie tak zwanej poetyki.

Instrukcja programowa obejmuje dość 
szeroki krąg wiadomości z tej dziedziny: 
rozróżnianie rodzajów i głównych gatun­
ków literackich, orientację w środkach 
stylistycznych i systemie wersyfikacyjnym. 
Ale są to tylko wytyczne. Nie mówią szcze­
gółowo o tym, w jaki sposób wyrażać się 
ma owa orientacja.

Mówi natomiast o tym zasada marksi­
stowskiej nauki o literaturze — wysuwa­
jąca postulat jedności treści i formy — i 
zasada marksistowskiej pedagogiki — gło­
sząca poglądowość nauczania.

Punktem wyjścia — i dojścia w nauce 
literatury na szczeblu niższym może być 
tylko utwór. Uczniowie muszą rozumieć 
swoistość dzieła literackiego, ująć zależ­
ność treści utworu od tego, w jaki spo­
sób została ujęta, uchwycić związek np. 
między sposobem obrazowania czy formy 
wiersza a wyrażoną treścią, uświadomić 
sobie np. śpiewność liryki, rozlewny tok 
epopei. Ale zawsze 1 wyłącznie na kon­
kretnych przykładach. Strzec się musimy 
jak najbardziej sztucznego rozgraniczania 
treści i formy. W przeciwnym razie, za­
lecając młodzieży zwłaszcza teoretyczne 
określanie form literackich doprowadzić 
możemy do przeświadczenia, że kształt 
dzieła jest czymś w rodzaju ramek, w któ­
re włożyć można gotową treść.

Sprawa nie jest prosta. Tym trudniej­
sza, że zawodzą tu zarówno wskazówki 
instrukcji programowej, jak i przygotowa­
nie uczących. Poetyka w jej obecnym so­
cjologicznym ujęciu jest nauką młodą. Na­
wet ci, którzy rozpoczęli pracę w szkol­
nictwie przed kilku dopiero laty, odczu­
wają brak właściwego przygotowania w

jej zakresie. A instrukcja programowa nie 
przychodzi z pomocą, komplikuje nawet 
problem.

Co bowiem powinien dać nam program? 
Wskazówki, jakie zagadnienia formalne 
(a czasem nawet w jaki sposób) należa­
łoby powiązać z analizą treści tego lub 
tamtego utworu. Niewątpliwie teoria lite­
ratury, alias poetyka stanowi osobną dy­
scyplinę. Ale jej całkowite wyodrębnienie 
nastąpić może dopiero na wyższym stop- 
n.u nauczania, wobec słuchaczy dojrzal­
szych, świadomych tego, że wszelkie ab­
strahowanie formy od treści posiada cha­
rakter umowny, a nauka o formach lite­
rackich nie jest celem sama w sobie, lecz 
służyć ma głębszemu wniknięciu w dzie­
ło. Podkreślam — dopiero wtedy. Nato­
miast nawet w odniesieniu do klas lice­
alnych problemy teorii słusznie zostały 
włączone do lekcji historii literatury, za­
gadnienia formalne powiązano z konkret­
nym materiałem pisarskim. Tym trud­
niej zrozumieć, dlaczego instrukcja dla 
klas V do VII osobno traktuje godziny 
przeznaczone na wiadomości z poetyki i 
stylistyki (bez podania odpowiednich utwo­
rów), zaś lekturze wyznacza osobną proble­
matykę, związaną wyłącznie z treścią u- 
tworów. Chcąc stosować marksistowską 
zasadę jedności treści i formy musi uczą­
cy sam dobierać odpowiednio konkretny 
materiał. W rezultacie przed nauczycie­
lem szkoły podstawowej staje znacznie 
trudniejsze 1 bardziej samodzielne zadanie 
niż przed uczącym w szkole średniej.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że trud­
ności te mają charakter przejściowy 1 
przyszły program rozwiąże z .pewnością w 
sposób właściwy zagadnienie poetyki w 
szkole podstawowej, a kadry absolwentów 
studium nauczycielskiego wniosą pogłę­
bione wiadomości z dziedziny literaturo­
znawstwa. Sądzę jednak, że tymczasem 
zatroszczyć się trzeba o ułatwienie nau­
czycielowi kl. V—VII właściwej realiza­
cji programu języka polskiego w tvm za­
kresie. W. SZLACHETKO

Gdynia

mickiewiczowska 
IV jednego z 
a więc przez młodzież, która w przy­
szłym roku będzie już uczyć. Gazetka 
ta zajmuje wielki arkusz bristolu, a cały 
tekst mieści się na dwóch kartkach wyr­
wanych z zeszytu. Na jednej z nich umie­
szczono wiersz Staffa, na drugiej wy- 
pracowanko pt. „Kim był Mickiewicz". 
Resztę miejsca zajmuje wykonana wiel­
kim nakładem pracy mapa oraz rysunki 
piórkiem, które pochłonęły na pewno 
również wiele godzin. Rysunki przedsta­
wiają Mickiewicza i Puszkina nad Ne­
wą oraz... Pałac Kultury. Poniżej błędnie 
przepisany cytat: „O gdybym dożył kie­
dyś..." uzupełniają rysunki chat chłop­
skich i ksiąg. A w szkole tej pracuje wy­
kwalifikowany i doświadczony polonista!

Dowodem braku koncepcji może być 
i inna gazetka wykonana przez klasę 
VII. Czołowe miejsce zajmują w niej 
dwa wycięte z ilustrowanego pisma port­
rety: Chopina i Świerczewskiego. Pod 
jednym umieszczono bardzo trudny cy­
tat z Norwida, pod drugim dwie strofki 
jakiegoś wiersza. Pod nimi ciągnie się 
szereg wyrysowanych flag różnych na­
rodów, zaś u dołu znajduje się dziecinną 
ręką wykonany rysunek przedstawiający 
chłopca leżącego z otwartą książką na 
łące, który zaopatrzono podpisem: „Jaś 
powtarza biologię".

Często zasadniczo dobry pomysł nie 
jest przemyślany do końca, na przykład 
na wielkim arkuszu umieszczono 12 bar­
dzo starannie wykonanych rysunków — 
nad nimi napis: „Zgadnij" i nic więcej. 
Rysunki były ilustracjami do „Pana Ta­
deusza". Celem było zainteresowanie 
dzieci lekturą. Forma zgadywania nie­
wątpliwie wartościowa — .przez dzieci 
łubiana. Dlaczego jednak nie dodano 
wskazówki, co należy zgadnąć i gdzie 
złożyć odpowiedź?

Takie traktowanie gazetki szkolnej nie 
predestynuje jej do spełniania roli wy­
chowawczej, wręcz przeciwnie — demo­
ralizuje młodzież, uczy ją pracy na po­
kaz, „pływania", uczy zobojętnienia 1 lek­
ceważenia dla ważnych w naszym życiu 
spraw. Jak mało wagi przywiązuje się 

do tak wykonanych gazetek, świadczy-

zawieszenie Ich często tak wysoko, że 
dzieci muslalyby włazić na krzesła, żeby 
coś przeczytać. Znajdują prostsze wyj­
ście — po prostu nie czytają.

Obok takich mamy gazetki, które na 
pewno spełniają swoją funkcję wycho­
wawczą, przyczyniają się do kształto­
wania opinii publicznej dzieci, są wyni­
kiem ich zainteresowań. Podejmowane 
z inicjatywy dzieci w wyniku umiejętnej 
pracy wychowawczej (nie „zadane") cie­
szą się w szkole dużą popularnością. Np. 
gazetki klas kol. Tuszyńskiej ze Szkoły 
nr 1 w Świebodzinie zawierają wiele 
ciekawych a nawet dowcipnych, żywym, 
dowcipnym językiem pisanych artykuli­
ków o postępach w nauce, o kłopotach 
z poszczególnymi przedmiotami, o zami­
łowaniach artystycznych i sportowych, 
o dziewczynkach i chłopcach, którzy wy­
różniają się na terenie klasy.

W Szkole Podstawowej nr 34 w War­
szawie umieszczono w gazetce rysunki 
wyśmiewające chłopców, którzy depcą 
trawniki, łobuzują i spóźniają się do 
szkoły. Znalazły się tam także rysunki 
i bazgroty, którymi zajmowali się chłop­
cy w czasie lekcji rachunków. Rysunki 
były zaopatrzone zapytaniem od redak­
cji: „A jak tam będzie z ocenami?"

W jednej z nowowybudowanych szkól 
w woj. łódzkim tematem gazetki było za­
gadnienie: „Jakbym chciał urządzić oto­
czenie szkoły". Sprawa ta ściśle związa­
na z pracą Komitetu Rodzicielskiego 
i nauczycieli zagospodarowujących teren 
otaczający szkołę wzbudziła ogromne 
zainteresowanie dzieci. Projektując boi­
ska, ogrodzenie, ścieżki i grządki dzieci 
czuły się współgospodarzami szkoły. W 
innej szkole w pow. puławskim umiesz­
czono na gazetce w związku z odbytą 
wycieczką na Ziemię Zachodnie cały sze­
reg pocztówek opatrzonych krótkimi ob­
jaśnieniami. Gazetka ta związana z prze­
życiami młodzieży była jakby uporządko­
waniem czy ugruntowaniem wiadomości 
zdobytych w czasie wycieczki.

Można więc robić dobre gazetki. By­
łoby ich na pewno dużo więcej, gdyby 
zainteresowanie nimi dawało jakieś kon­
kretne wyniki, gdyby pokuszono się 
o zbieranie doświadczeń w tej dziedzi-

nie. Niestety, nie ma żadnej literatury 
na ten temat, a spośród licznych auto­
rów odczytów pedagogicznych nikt nia 
podjął tego tematu. To, co kiedyś napi­
sał Korczak, niezwykle umiejętnie zre­
sztą podkreślając rolę wychowawczą pro­
cesu redagowania, nie może dziś wystar­
czyć.

Wiemy, że dobywają się wystawy ga­
zetek ściennych organizowane przez wy­
działy oświaty czy instytucje związane 
z życiem szkoły. Nie ma jednak mowy 
o jakiejkolwiek 
tych 
czy 
cięż 
nie

analizie pedagogicznej 
gazetek, o wyciągnięciu wniosków, 
uogólnieniu doświadczeń. A prze- 
sama wystdwa, której nikt krytycz­
nie ocenia, pokazanie gazetek na

konferencji sierpniowej bez ich omówie­
nia nic nauczycielowi dać nie może.

Jakież w'ięc wnioski ostateczne?
Należy robić gazetki, ale gazetki do- 

.bre. Da się to osiągnąć wtedy, gdy każ­
da gazetka będzie wynikiem pracy wy­
chowawczej z młodzieżą, będzie poru­
szała sprawy dla życia szkoły Istotne, 
a wykonywać Ją będzie dobrowolnie mło­
dzież, a nie nauczyciel.

K. GAWĘCKA

22.1.56

Czy nrządzać zabawy?

BLIŻEJ DZIECKA W PAŁACACH
TA LA każdego, kto pracuje na placów- 

ce pozaszkolnej — czy to będzie 
Dom Harcerza czy Pałac Młodzieży — 
nie ulega wątpliwości, że praca, którą 
wykonuje, nie jest pracą łatwą. Zatrważa 
nas. fakt słabej często frekwencji na za­
jęciach poszczególnych kółek zaintereso­
wań, niepokoi zmienność stanu uczestni­
ctwa w zajęciach specjalistycznych.

Obserwowałem proces włączania się 
dzieci w zajęcia różnych placówek wy­
chowania pozaszkolnego. Ostatnio mam 
okazję nie tylko obserwować, ale ak­
tywnie współdziałać i pomagać młodzie­
ży w poszukiwaniu jej właściwych za­
interesowań.

I co w tej sprawie stwierdzić należy? 
Młodzież przychodzi do nas przede 
wszystkim z tym nastawieniem, że spot­
ka to, o czym marzy i czego najbardziej 
pragnie. I co się dzieje z marzeniami? 
Dziecko zastaje na placówce stare, nieraz 
mało atrakcyjne formy pracy (np. kółka 
o charakterze przedmiotowym: historycz­
ne, literackie) i po stwierdzeniu, że to nic 
nowego (w szkole ma . tego rodzaju 
„atrakcji" aż nadto) szuka dalej, a naj­
częściej odchodzi zawiedzione.

Słuszne jest założenie, że placówka po­
zaszkolna uzupełnia pracę szkoły i wzbo­
gaca wiedzę dzieci. Często jednak czyni­
my to przy pomocy takich form, które 
mało odbiegają od form stosowanych w 
szkole. Czasami odnosi się wrażenie, jak- 
byśmy nie znali psychiki naszych chłop­
ców i dziewcząt. Jakbyśmy nie chcieli 
rozumieć jej pragnień i marzeń.

Z dużą ciekawością obserwuję od dłuż­
szego czasu zainteresowanie dzieci i mło­
dzieży baśnią. Chłopak piętnastoletni 
„przyłapany" w stalinogrodzkim Pałacu 
Młodzieży w czytelni na czytaniu baśni 
rumieni się wstydliwie, 
szawskiej pałacowej sali 
pełno dzieci w wieku od 
szesnastolatki (chłopcy i
chają z zapartym oddechem. A nam się 
czasami wydaje, że ta młodzież jest zbyt 
dorosła. Jak często karmimy ją wyłącz­
nie treściami i metodami zajęć ludzi do­
rosłych.

Powtarzamy ostatnio, że zajęcia na 
placówce wychowania pozaszkolnego mu­
szą być prowadzone atrakcyjnie, muszą 
być dostosowane do potrzeb dziecka 1 je­
go psychiki. Ale czy to takie łatwe do 
wykonania? Atrakcyjnie 1 interesująco 
może prowadzić zajęcia przede wszyst­
kim pedagog, który zna dziecko i potra­
fi je zaciekawić, a poza tym nie „odsta­
wia" tej pracy w dodatkowych godzinach 
instruktorskich.

W naszych placówkach pozaszkolnych 
pracuje wielu ludzi, którzy są zatrud­
nieni tylko niewielką ilość godzin. Poza 
tym wielu z nich nie ma przygotowania 
pedagogicznego i nie miało dotąd nic 
wspólnego z wychowaniem. Nie zaprze­
czam, że wśród instruktorów spotykamy 
doskonałych wychowawców, jednak więk­
szość z nich traktuje swe zajęcia jako 
typowo „dodatkowe". Brak pedagogicz­
nego przygotowania, umiejętnego podej­
ścia do młodzieży jest poważną przyczy­
ną wielu niepowodzeń niektórych pra­
cowników placówek pozaszkolnych. Moż­
na być świetnym inżynierem czy artystą 
dramatycznym, ale równocześnie słabym 
instruktorem pracowni technicznej czy 
kółka żywego słowa. Jeśli nawet na pla­
cówkę przychodzi dobry instruktor-fa- 
chowiec danej specjalności, to nie ma on 
możliwości pedagogicznego doskonalenia 
się, gdyż niestety dotychczas większość 
małych i dużych placówek nie prowadzi 
przemyślanego kształcenia pedagogiczne­
go, (zastrzegam się jednak przed propono-

W naszej war- 
baśni jest stale 
6 do 16 lat. I te 
dziewczęta) słu-

wanlem instruktorom-fachowcom studio­
wania pod ręczników pedagogiki).

Poważne znaczenie dla 
wyrobienia pracowników 
szkolnych mogłyby mieć 
co pewien czas „zajęcia 
mała jest również ilość 
instruktorów, brak rzeczowego omawiania 
błędów 1 osiągnięć pracy instruktora z 
dziećmi.

Sporna jest często kwestia poziomu za­
jęć z dziećmi. Niektóre pracownie i kół­
ka zaczynają z miejsca od wysokiego po­
ziomu i wybierają do swoich zajęć dzieci 
wybitnie uzdolnione. Oczywiście z talen­
tem już „podkształconym" nie trudno 
pracować. Ale rozwijać w dziecku ledwie 
rozbudzone zainteresowania, pomóc mu 
wejść na właściwą drogę, to sprawa nie­
co trudniejsza. Prawdziwego instruktora- 
wychowawcę cieszy bardziej kilkanaście 
słabych, ale wykazujących tendencje 
do roziwoju prac — aniżeli jedno wy­
jątkowe „dzieło". Nie postuluję przez 
to obniżania poziomu pracowni. Ale roz­
wój zainteresowań i umiejętności to spra­
wa nieco dłuższa, sprawa wytrwałej pra­
cy instruktora i samego dziecka!

Istnieje również problem doświadczeń. 
Takie placówki, jak stalinogrodzki czy 
szczeciński Pałac Młodzieży, czy niektóre 
Domy Harcerza i Młodzieżowe Domy Kul­
tury posiadają niemało dobrych doświad­
czeń. I co się z tymi doświadczeniami 
dzieje? Wiele z nich zostaje „tajemnicą" 
tych placówek. Każdy na własną rękę 
szuka nowych dróg, często już dawno 
odkrytych. Niedobrze, że centralne wła­
dze oświatowe nie zdecydowały dotąd — 
chociaż myśli się o tym od dawna — o 
wznowieniu czasopisma, poświęconego 
pracy placówek pozaszkolnych. Wymiana 
doświadczeń byłaby łatwiejsza. Już kilka 
lat temu było pod tym względem lepiej.

Poza tym jak zapewnić placówkom do­
pływ nowej i dobrej kadry instruktorów? 
W liceum pedagogicznym nie zdobędzie 
się umiejętności pracy potrzebnej w Do­
mu Harcerza. Ale w tymże liceum można 
wyrobić zainteresowania i pewne umie­
jętności potrzebne na placówce poza­
szkolnej. Można je wyrobić przez teore­
tyczne i praktyczne poznanie pracy pla­
cówek oraz — 1 to jest bodajże waż­
niejsze — przez uczenie: 
mencie, sposobu obróbki 
wa, organizowania zajęć 1 
ml itp. Podobnie studia nauczycielskie 
1 WSP mogą nie tylko interesować się 
placówkami wychowania pozaszkolnego, 
ale w jakiś sposób przygotowywać swo­
ich absolwentów do pracy na tych pla­
cówkach.

I jeszcze jeden problem. W pedagogice 
podejmuje się prace badawcze związane 
z działalnością dydaktyczno-wychowaw­
czą szkół. Dotychczas jednak nie poku­
siliśmy się o to, aby przeprowadzić ba­
dania na temat pracy placówek poza­
szkolnych. Tak podstawowy problem, jak 
rozwój zainteresowań dzieci i młodzieży 
i z tym związane skierowywanie kandy­
datów do właściwych zajęć i kółek jest 
dotąd nietknięty. Jedynie Pałac Młodzie­
ży w Stalinogrodzie rozpoczął w tym kie­
runku pierwsze kroki. Poważną rolę w 
tych sprawach miałyby do spełnienia ga­
binety metodyczne Pałaców Młodzieży 
i Młodzieżowych Domów Kultury.

Poruszone w artykule problemy nie są 
nowe. Dyskutuje się o nich często, a mi­
mo wszystko nie tracą niczego ze swoich 
aktualności. Wydaje się, że przyszedł Czas, 
abyśmy przynajmniej rzeczy bezsporne 
zaczęli wprowadzać w życie.

pedagogicznego 
placówek poza- 
przeprowadzane 
otwarte". Za 

hospitacji zajęć

gry na instru- 
metali 1 drze- 
zabaw z dzieć-

K. CZAJKOWSKI

kol. Janiny W. z Łódzkiego otrzy- 
maliśmy następujący list:

„Jest karnawał i wszędzie ludzie or­
ganizują zabawy. Domaga się zabaw 
i młodzież szkolna. Zdania kolegów w 
tej sprawie są podzielone. Jedni uwa­
żają, że młodzież szkolną ma nie 
mniejsze prawo do zabawy niż inni, że 
zabawy wychowują itd., zaś inni (tych 
jest mniej) uważają, że młodzież po­
winna się uczyć, a. o zabawach ma je­
szcze czas myśleć. Jakie jest Wasze 
zdanie w tej sprawie? Czy lepiej jest 
organizować zabawy klasowe, czy też 
ogólne? A jak ze „studniówkami"? Bę­
dziemy wdzięczni za dobrą radę...".

ODPOWIADAMY: Naszym zdaniem, 
domaganie się przez młodzież własnych 
zabaw oraz stanowisko nauczycieli i 
rodziców, popierających te życzenia — 
są słuszne. Zrozumiały jest naturalny 
pęd młodzieży do wesołości i ruchu, 
wyładowania swego humoru i dowcipu. 
Dobrze zorganizowana i kulturalnie 
przeprowadzona zabawa może i powin­
na te dążności zaspokoić. Daje ona 
okazję do zżycia się młodzieży, do lep­
szego wzajemnego poznania się, do wy­
tworzenia miłych, koleżeńskich stosun­
ków, do swobody ograniczonej jedynie 
nakazami kulturalnego zachowania się. 
Zabawy takie sprzyjają również zbli­
żeniu się młodzieży do nauczycieli 1 
odwrotnie — nauczycieli do młodzieży.

Czy lepiej organizować zabawv kla­
sowe, czy ogólne? Zależy to od różnych 
czynników. Jeśli warunki lokalowe po­
zwalają na to, ab.y wygodnie mogła się 
bawić młodzież całej szkoły, jeśli orga­
nizacyjnie da się pokonać wszystkie 
trudności, zabawa ogólna może się bar­
dzo dobrze udać. Zwłaszcza jeśli mło­
dzież umie 1 lubi tańczyć, ma dobrą 
orkiestrę i zdolnego, pomysłowego „wo­
dzireja". Może być wtedy dużo ruchu, 
werwy 1 radości. Wymaga to jednak 
sprawnej pracy organizacyjnej zarów­
no przed, jak i w czasie zabawy.

Zabawy klasowe dostarczają sposob­
ności i warunków do lepszego zżycia 
się klasy, do umocnienia więzów ko­
leżeństwa i przyjaźni, do zorganizowa­
nia wspólnego posiłku, urozmaicenia 
zabawy monologami, skeczami, satyra­
mi itp. nieraz własnego pomysłu mło­
dzieży. Na zabawie klasowej jak 1 o- 
gólnej wszystko niema] zależy od ta­
kiej organizacji, która zapewni zupeł­
ny porządek i dobrą, radosną atmosfe­
rę. Niemało przyczynić się mogą do 
stworzenia takiej właśnie atmosfery 
nauczyciele obecni na zabawie.

Nie jesteśmy zwolennikami takiego 
organizowania zabaw, aby młodzież 
przychodziła „na gotowe". Przeciwnie 
— uważamy, że udział młodzieży w 
pracach organizacyjnych powinien być 
wybitny. Niech więc sama pomyśli o 
przygotowaniu lokalu, o zapewnieniu 
orkiestry, o zaproszeniu gości (nauczy­
cieli, dyrekcji, koleżanek czy kolegów 
z innych klas i szkół, rodziców, przed­
stawicieli komitetu rodzicielskiego, ra­
dy narodowej itp.) zadba o to, 
goście czuli się jak najlepiej, 
wszyscy bawili się wesoło. Jednym 
wem, młodzież powinna wykazać 
najwięcej inicjatywy organizacyjnej 
1 pomysłowości, zaś wychowawcy kla­
sowi i nauczyciele zachować sobie ro­
lę inspiratorów i doradców.

Jak wiadomo, przed kilku Jeszcze la­
ty były organizowane w szkołach za­
bawy dla maturzystów, zwane „stu­
dniówkami", które cieszyły się dużą 
popularnością wśród młodzieży i jej ro­
dziców. Zostały zaniechane, jako mają­
ce w swej tradycji elementy „burszow- 
skich" zabaw studenckich. Wydaje nam 
się jednak, że nasze szkoły i naszą 
młodzież stać na to, by stworzyć no­
wą, dobrą tradycją zabaw przedmatu­
ralnych. Słusznie czynią więc szkoły, 
które pracują w tym kierunku i sta­
rają się o to, aby życie naszej młodzie­
ży wzbogacić, a nie zubożyć. Maturzy­
ści powinni, wynieść ze szkoły dobre 
wspomnienia — solidnej pracy 1 ład­
nej, kulturalnej zabawy.

W wielu szkołach przyjął się zwy­
czaj, że po zabawie omawia się jej 
„blaski i cienie". Wydaje się nam. źe 
takie spojrzenie na zabawę z perspek­
tywy dnia czy dwóch dni może mieć 
znaczenie wycho-wawcze i przyczynić 
się do podnoszenia poziomu 1 kultury 
szkolnych zabaw uczniowskich.

aby 
aby 
sto­
jak



Głos NailCiycielski | ......... ■ 1 ...... -- ---- ------ Nr 4

ECHA „DNIA OCZEKIWANEGO” 
DOROCZNYM zwyczajem w pierwszym 

numerze nowego kalendarzowego ro­
ku zamieściliśmy „życzenia" pod różny­
mi adresami. Wywołały one u czytelni­
ków bądź, aprobatę, dla humorystycznego 

. „Głosu dnia oczekiwanego1', bądź też żal 
wynikły z tego, że brano podane tam po­
zytywne „wiadomości" dosłownie.

Oto co pisze kol. Władysława Kuchar­
ska z Brzeźnicy: „Dowcipna wkładka 
„Głosu Nauczycielskiego" z „dnia ocze­
kiwanego" dodana do numeru z 1.1.1956 
r. — zawiera bardzo istotne dążenia do 
zaspokojenia warunków bytowych pra­
cowników oświaty w zakresie minimal­
nym, co tym bardziej potęguje możliwość 
ich urzeczywistnienia. Zdaje mi sif, że 
można naprawdę dużo zrealizować z te­
go, o czym pisze „Głos" z „dnia oczeki­
wanego".

Ciężką dolę pracownik* administracyj­
nego w szkole opisuje kol. B.J. pełniąca 
funkcję księgowej i sekretarki i kończy 
list takimi słowami: „Na sir. 3 „Głosu 
Nauczycielskiego" z dnia 1 stycznia br. 
na kolumnie „dnia oczekiwanego" za­
mieszczono po raz pierwszy wzmiankę o 
„Pozytywnym załatwieniu sprawy woź­
nych i sekretarek", który to artykuł — 
jak sądzę — był zamieszczony w celu 
przyśpieszenia tego dnia oczekiwanego, 
a nie jak zdawało mi się w pierwszym 
momencie — na ironię.

Przyznam się dyskretnie, po prze­
czytaniu tej notatki serce zaczęło mi bić 
nieco mocniej z radości, a po przeczyta­
niu nagłówka stronicy zrobiło mi się żal, 
że administracja szkolna w dalszym cią­
gu. nie ma swego zatwierdzonego stano­
wiska. i odpowiedniego uznania, a co za 
tym idzie i odpowiedniego wynagrodze­
nia".

Niewinna fotografia przedstawiająca 
emerytów na wczasach (na prędce tu- 

, szem dorobiono licealistom wąsy i bro­
dy) — wywołała pełen oburzenia anoni­
mowy list kolegi, który nawet nie chcia) 
się pod nim podpisać „aby nie wiązać 
uczciwego nazwiska z psim figlem". Go­
rąco Kolegę tego przepraszamy, sądzi­
liśmy przecież, że kto jak kto, ale na­
uczyciele, nawet i ci sędziwi, zrozumieją 
nasze intencje, o których pisze kol. W. 
Kucharska.

Kol. Cwenar s Jasienicy Rosielnej pl­
aże nam tak:

„Czy wiecie, eoiele narobili? Czy 
wiecie, że czytelnicy, którzy mają zwy­
czaj czytania „od. środka" lub „od koń­
ca", nie. dostrzegli tego „dnia oczekiwa­
nego" i „bezcennej ceny"? Młodzi zdzie­
rają. resztę zelówek, uganiają pieszo od 
terenowych komórek ZZNP do PZGS-ów; 
wyjmując z chudych, nauczycielskich 
portfeli wycinki „Pełnym gazem mkną na­
uczyciele na motocyklach" domagają 
się natarczywie przydziału i ratalnej 
sprzedaży rowerów i motocykli i to nie 
takich sobie zwyczajnych motocykli, do 
codziennego użytku, lecz sportowych, wy­
ścigowych i turystycznych, tj. takich od 
„żużlu", od gór i dolin, ba nawet jakichś 
amfibii, na których można by pohulać 
i po Bałtyku, i pa Atlantyku. Tamci 
z PZGS-ów też zgłupieli, bo skażę mo­
gą wiedzieć, że okazywany im wycinek 
pochodzi z „Głosu Nauczycielskiego" 
„dnia oczekiwanego".

Jedna ze szkół potraktowała zupełnie 
poważnie notatkę o instrukcjach dla woź­
nych i przysłała oficjalne pismo:

„U7 związku z artykułem, w pierwszym 
numerze „Głosu Nauczycielskiego" z 1956 
roku, zapowiadającym wydanie instrukcji, 
dotyczącej obowiązków woźnego, dyrek­
cja prosi o informacje, gdzie należy się 
zwracać o nabycie wspomnianej instruk­
cji".

Myślimy, źe nieporozumienia, fale i 
pretensje z powodu naszych życzeń „na 
dzień oczekiwany" szybko znikną.

Ale zostają sprawy do załatwienia, 
o które wspólnie występujemy 1 które 
powinny być wzięte pod uwagę przede 
wszystkim przez Ministerstwo Oświaty 
1 Zarząd Główny ZZNP a także I inne 
zainteresowane instytucje.

(tnp>

Watykan a powstanie styczniowe
OLSKI ruch narodowo-wyzoleńczy I Nie wiadomo nawet, co to jest... Przecież 

*- w okresie powstania styczniowego I w tym wszystkim jest mazzinizm, prowo- 
miał charakter demokratyczny, wiązał się I kuje się również Prusy. Rewolucjoniści 

wmieszali się do tej sprawy".
Zakon księży Zmartwychwstańców, 

wyrażając nastroje papieskie, z wielką 
nienawiścią wyrażał się o powstańcach,

ze sprawą uwłaszczenia i nadania praw 
obywatelskich chłopom, wysuwał żądanie 
wolności i równości, zniesienia przywile­
jów itp. Dlatego też przeciwstawiały mu 
się wsteczne siły społeczne w Polsce, ob- : nazywając ich „zbrojnym motłochem". 
szarnictwo a wraz z nim wyższa hie- ‘ Powstanie styczniowe było jednak zbyt 
rarchia kościelna oraz 1 
Jedna ich część. 
Wielopolski (należał do niej także biskup 
Lubieński), głosiła jawnie swą lojalność 
wobec caratu, widząc w nim ochronę 
swych interesów przed rewolucyjną wal­
ką mas. Druga natomiast, reprezentowana 
przez Dyrekcję „białych", przestraszona 
jednomyślną postawą społeczeństwa pol­
skiego gotowego do najwyższych ofiar 
w imię wyzwolenia Ojczyzny, uznała za 
niemożliwe i niebezpieczne jawne opowie­
dzenie się po stronie caratu.

Z tych samych względów również część 
duchowieństwa obawiała się jawnie potę­
pić ruch, wyzwoleńczy.

Niektórzy biskupi polscy wrogo usto­
sunkowani wobec społecznego oblicza na­
rodowo-wyzwoleńczego ruchu polskiego 
bali się ujawnić swe stanowisko, aby nie 
utracić autorytetu. Tak np. biskup pod­
laski. Szymański, któremu władze Kró­
lestwa Polskiego poleciły w lipcu 1861 r.. 
aby zakazał śpiewów patriotycznych w 
kościołach, tak odpisał ‘Wielopolskiemu, 
zdradzając mimo woli istotne powody swej 
„opozycyjnej" postawy: „Gdybym jednak 
nakazał memu duchowieństwu, by zabro­
niło śpiewów w kościołach, nie tylko ten 
nakaz nie mógłby być spełniony, lecz 
samo jego ogłoszenie pociągnęłoby bardzo 
smutne następstwa. W pani miejscowoś­
ciach z. mej diecezji niektórzy księża w 
odpowiedzi na drobny objaw oporu z ich 
strony mieli wymalowane szubienice na 
ich okiennicach i drzwiach lub powybi­
jane szyby, inni zaś musieli słuchać noc­
nej serenady, 
sarrv, - —.— —. —.....
łem. Jakże można tedy 
mnie, bym wystawił na pośmiewisko za­
równo swoją osobę, jak i swoje ducho­
wieństwo, a nawet samą religię". Obawa 
przed nasileniem się nastrojów antypa­
pieskich, gdyby hierarchia kościelna wy­
stąpiła przeciwko patriotycznym dążeniom 
narodu polskiego, zmuszała więc bisku­
pów wbrew ich woli do zajmowania sta­
nowiska opozycyjnego wobec caratu. Bis­
kup Łubieński w siwych raportach posy­
łanych do Rzymu często papieża 
informował.

Watykan obawiał się Istotnie 
wpływu na naród polski w razie, gdyby 
jawnie przeciwstawiał się jego aspira­
cjom narodowym. Z niepokojem śledził 
wyłamywanie się niższego duchowieństwa 
polskiego spod dyscypliny kościelnej. Tak 
np. niższe duchowieństwo niektórych die­
cezji wbrew biskupom uznało władzę 
tajnego Komitetu Centralnego Narodowe­
go. Papiestwo obawiało się możliwości 
powstania w Polsce kościoła narodowe­
go, niezależnego ód Rzymu. Obawy te 
miały znaczny wpływ na politykę pa­
piestwa wobec Polski. Decydujące jednak 
znaczenie dla postawy Watykanu wobec 
sprawy polskiej miało to, że ruch wyzwo­
leńczy ■ w Polsce wiązał się mocno z po­
stępowymi dążeniami mas.

wielka burżuazja. i wielkim wydarzeniem, zbyt duża była 
którą reprezentował | jego rola w polityce międzynarodowej, 

। aby się z nim papiestwo nie musiało 
liczyć. Również i mocarstwa europejskie, 
jak Anglia, 'Francja i Austrią, zmuszone 
zostały na skutek nacisku opinii publicz­
nej do podjęcia sprawy polskiej licząc 
zresztą, że uda im się w ten sposób prze­
prowadzić swe rozgrywki z caratem.

Przyłączając się do demonstracyjnej in­
terwencji mocarstw w sprawie polskiej w 
1863 r. papież wystosował do cara list, 
w którym dowodził, że danie praw koś­
ciołowi w Rosji (chodziło tu głównie o 
nuncjaturę w Petersburgu) spowoduje 
uspokojenie w Królestwie Polskim. Pa­
piestwo chciał.o więc w zamian za prawa 
dla kościoła katolickiego w Rosji pomóc 
caratowi w tłumieniu polskiego ruchu 
wyzwoleńczego.

Niektórzy biskupi polscy zgodnie z 
przyjętą przez papieża polityką zastoso- 

| wali wówczas również taktykę demon­
stracyjnej opozycji wobec władz caratu, 
która prowadziła nawet do poważniej­
szych zatargów. Przykładem tego jest 
dymisja arcybiskupa warszawskiego z Ra­
dy Stanu. Gdy w zamian za to został on 
wywieziony w głąb Rosji, inni biskupi (nie 

I wszyscy), dawniej zwalczający udział du- 
I chowieństwa w antycarskich wystąpie- 
: niach społeczeństwa polskiego, ogłosili 
| z tego powodu żałobę kościelną. Ratowało 
to ich zresztą w oczach narodu, który 

j nie pogodziłby się z ich całkowitą loj^l- 
I nością wobec caratu w okresie krwawej 

zus musuiŁi siuu/tuu \ walki wyzwoleńczej. Oczywiście, należy 
kjeuu.us/, „kociej muzyki". Ja zaś | tu odróżnić stanowisko antynarodowe, 
ileż listów anonimowych otrzyma- kosmopolitycznej hierarchii kościelnej od 

wymagać ode | postawy, jaką wobec powstania zajęło 
j szereg patriotycznych księży walczących 
i ginących w walce wyzwoleńczej.

Jednakże ta opozycyjna wobec caratu 
taktyka hierarchii kościelnej była zjawis­
kiem krótkotrwałym.

Stanowisko papiestwa wobec sprawy 
polskiej wyjaśniło się ostatecznie na 
przełomie 1863 i 1864 roku. W tym to cza­
sie doszło bowiem do ustalenia nowego 
układu sił w polityce europejskiej. Na 
gruncie sprawy duńskiej (wojna Austrii 
i Prus o Szlezwig i Holsztyn) zarysowu­
je się perspektywa sojuszu Prus, Austrii 
i Rosji, odżycia Sw. Przymierza, w któ­
rym papiestwo widziało swą główną 
podporę, oręż przeciwko europejskiej re­
wolucji. Perspektywę tę papiestwo powi­
tało z niebywałym entuzjazmem. W gaze­
cie „Osservatore Romano" nr 55 z 1864 r. 
czytamy:** „Zaiste, jeśli Bóg postanowił, 
aby rewolucja taka, jak nasza, zmierza­
jąca do wytępienia we Włoszech wiary 
ojców i owego skarbu —- Papiestwa 
Rzymskiego... otrzymała cios śmiertelny 

Iz ręki trzech mocarstw, z których jedno 
jest schizmatyckie, a drugie protestanc­
kie, upadamy przed wyrokami Najwyż­
szej Mądrości i z całej duszy wołamy: 
„Veni, Domine, noli tardere"... Niesły­
chana trwoga ogarnęła wszystkich bun­
towników, wszystkich wiarolomców, 
wszystkich,. którzy chcieliby walczyć z 
zasłużoną śmiercią, a czują, że już im 
sił nie staje. (...) Te 200.000 Austriaków w 
Wenecji, te zwycięstwa w Danii, to woj­
sko rosyjskie na wojennej stopie, te obser­
wacyjne korpusy ciągnące ku granicom, 
wprawiają w obłąkanie, wzbudzają roz­
pacz w łonie podłych, podzcajają katusze 
ich śmiertelnych podrzutów".

Z odrodzeniem Św, Przymierza papie­
stwo wiązało nadzieję powrotu do stosun­
ków przynajmniej z czasów Kongresu 
Wiedeńskiego 1815 r„ z austriacką zało­
gą w Rzymie i utrzymaniem państwa 
kościelnego. Dlatego też sprawa polska 
traciła swą rolę środka nacisku na carat.

o tym

utraty

Powstanie styczniowe wybuchło w okre­
sie, w którym papiestwo broniło się roz­
paczliwie przed utratą resztek państwa 
kościelnego. ••

Papiestwo szukając sojuszników w swej 
walce przeciwko rewolucyjnym ruchom 
antyfeudalnym i narodowo-wyzwoleń­
czym łączyło się z tymi rządami, które 
reprezentowały największe siły europej­
skiej reakcji, a więc z caratem, rządem 
pruskim i austriackim, mimo że jedno 
tylko z tych mocarstw było katolickie, 
a carat ograniczał w swym państwie 
prawa kościoła katolickiego. Natomiast 
sprawa polska była wówczas rewolucyjna 
z samej swej istoty, wymierzona przeciw­
ko sojuszowi europejskich sił reakcji, po­
krewna ruchowi kierowanemu przez Ga­
ribaldiego.

Dlatego też wybuch powstania przyjął 
papież Pius IX niechętnie. Na audiencji 
28 stycznia 1«63 r. powiedział do przed­
stawiciela Hotelu Lambert: „Mamy smut­
ne wieści z Waszego kraju. To szaleń­
stwo! W 1831 mieliście armię, przynaj­
mniej dla zaczęcia walki, lecz obecnie...

Komunikat
Zarząd Główny ZZNP zawiadamia, że 

Kalendarz Nauczyciela - Związkowca moż­
na nabyć we wszystkich oddziałach po­
wiatowych oraz w Zarządzie Głównym 
ZZNP.

Wydział Ogólno-Admlnistraeyjny 
ZG ZZNP

r&WlERSZY,

9 Pr Homer Dodge, były rektor Nor- 
Wich Unipersity (USA), odwiedził tu tym 
roku ZSRR i po powrocie przemawiając 
do studentów instytutu politechnicznego ■ 
w Worcester powiedział: „ZSRR posiada 
najlepszy system wychowawczy w świę­
cie. Rosja werbuje ludzi inteligentnych \ 
do swych zakładów naukowych równie 
energicznie, jak czołowe instytucje ame­
rykańskie werbują sportowców".

9 W małej republice San Marina od­
był się na początku listopada IV Kongres 
Spółdzielni Wydawniczej Książek Szkol­
nych. W kongresie brało udział .500 nau­
czycieli szkół wyższych i średnich oraz 
podstawowych, którzy przedyskutowali 
plan wydawniczy Spółdzielni i dokonali 
krytyki dotychczasowych podręczników 
szkolnych.

9 Rada Narodowa Słowacji uchwaliła 
ustawę o wprowadzeniu jednolitego syste­
mu doskonalenia zawodowego nauczycieli. \ 
W zasadzie system ten odpowiada naszym I 
ODKO. Szczególne znaczenie w nowym 
systemie słowackim przypisuje się poli­
technicznemu kształceniu nauczycieli.

Papiestwo wycofuje się z tych prób. Prag­
nie jak najszybszego stłumienia powsta­
nia,. przestaje przyjmować listy i noty 
od agenta powstańczego Rządu Narodo­
wego, aby się nie kompromitować wobec 
caratu. Księża Zmartwychwstańcy orzekli 
wówczas, że ruch w Polsce jest „sza­
tański".

Biskupi polscy również szybko wycofują 
się z polityki demonstracyjnego oporu, 
który, jak się okazało, był jedynie ma­
newrem politycznym, a nie przejawem 
wspólnej z narodem walki o wolność. 
Odwołują oni żałobę kościelną i wzywają 
duchowieństwo, aby pomogło w stłumie­
niu „pożaru nieuległości dla władzy rzą­
dowej" nie tylko „na widowni świata" ale 
i w „tajnikach sumień" (z listu admini­
stratora diecezji lubelskiej 1864 r.). Za 
pomoc w tłumieniu „palskogo miatieża" 
,■,zasłużeni" księża uzyskali odznaczenia, 
m. in. Niemekszta, Pietrowicz, Tupalski, 
Senczykowski, Zjyliński i inni.

Tym jaskrawiej odcinają się od nich 
patriotyczni księża, którzy za wspólną z 
narodem walkę o wolność zawiśli na szu­
bienicy, jak ks. Brzózka, ks. Lewandow- 
ki, ks. Mackiewicz i inni.

Swój stosunek do powstania papiestwo 
określiło jeszcze dwukrotnie. W encykli­
ce „Ubi Urbaniano" w lipcu 1864 r. oraz 
allokucji „Luctuosum" z 1866 r. Czytamy 
w niej: „Wiemy, że aby tak surowe 
względem kościoła powziąć postanowienia 
(chodzi tu o zamknięcie niektórych klasz­
torów — I. K.), rząd rosyjski chwycił się 
okazji owego jak najszkodliwszego i god­
nego całkowitego potępienia buntu i choć 
winni buntu mogli być odpowiednimi 
środkami powściągnięci i ukarani, to jed­
nak kościołowi wypowiedziano wojnę tak 
ciężką. Oby się 
aby żaden ze 
udziału w tych 
chuch fatalnej 
teraz jak i przed tym przy innej okazji, 
bunt stanowczo ganimy i potępiamy, 
a wszystkich wiernych, zwłaszcza zaś du­
chownych, upominamy i wzywamy, aby 
bezbożne zasady buntu odrzucali ze 
wstrętem, aby władzy byli ulegli i wiernie 
jej słuchali w tym wszystkim, co się 
nie sprzeciwia prawom Boga i jego świę­
tego Kościoła".

Papież Pius IX, którego 
burżuazyjna nazywała 
sprawy polskiej, prowadził 
mo antypolską politykę jak 
nik, Grzegorz XVI, czy jego następcy, 
wtedy gdy naród polski wałczył ofiarnie 
o swą wolność j prawa.

IRENA KOBERDOWA

to było podobało Bogu, 
sług kościoła nie wziął 
jak najzgubniejszyćh ru- 
zawieruchy. My bowiem

hlstorlografia 
orędownikiem 
więc tak sa- 
jego poprzed-

ł

MOMENT WYCHOWAWCZY

uczeń, 
ławce, 
powie-

wy-

wy-

rj ACZĘŁO się na lekcji pedagogiki.
— Lekcja jest podstawową formą 

pracy w szkole — od tych słów nau­
czyciel rozpoczął wykład.

Otworzyły się drzwi. Wbiegł 
zajął prędko miejsce w swojej 
Profesor zamilkł. Uczeń wstał, 
dział grzecznie.

— Przepraszam. Teraz Zośka.
W pierwszej ławce podniosła się 

soka brunetka.
— Przepraszam — powiedziała i 

szła.
— A więc — kontynuował nauczy­

ciel — lekcja jest podstawową formą 
pracy w szkole. Jedność nauczania 
i wychowania...

Otworzyły się drzwi. Wróciła Zośka.
— Przepraszam — powiedziała — te­

raz Józia.
Wstała Józia.
— Przepraszam — i wyszła.
Nauczyciel wraca do wykładu. Po­

rusza zagadnienie dyscypliny i wyko­
rzystania czasu lekcyjnego. Otwierają 
się drzwi. Wraca Józia.

— Przepraszam. Teraz Wacek.
Wacek wybiega. Nauczyciel zaczyna 

mówić. Wacek wraca.
— Przepraszam. Teraz Staś.
Po Stasiu wybiegała i wracała Ma­

dzia, Krysia, Anka, Janusz, Marysia, 
Olek...

Straciłem cierpliwość, nie słuchałem 
wykładu, zdenerwowałem się.

— Co to za ruch u was w czasie 
lekcji? Dlaczego na to pozwalacie? — 
zapytałem nauczyciela z wyraźną nut­
ką pretensji, niczym jakiś wizytator. — 
Po co oni wciąż wybiegają?

— Po „moment wychowawczy" — 
odpowiedział pedagog zjadliwie.

Nic nie zrozumiałem. Machnąłem 
ręką i poszedłem na matematykę.

— Matematyka to cudowna nauka — 
mówi z ożywieniem zapalony, jak 
dać, nauczyciel. — Czy może być 
bardziej urzekającego niż liczby, 
tajemnica liczby pi.

Otwierają się drzwi.
— Przepraszam 

wchodząca
I dalej 

Wchodzą, 
doprawdy 
zdążyła rozwiązać zadanie, ile czasu 
lekcyjnego marnują uczniowie i nau-

wi- 
coś 
Np.

mówi grzecznie 
uczennica. Teraz Marian! 
jak na pedagogice. Młyn! 
wywołują, wychodzą! Już 
nie pamiętam, czy klasa

czyciele co miesiąc na ten „moment 
wychowawczy". Nie pamiętam, bo 
wpadiem w złość i pobiegłem do dy­
rektora. W kancelarii — dwa ogonki. 
Jeden przed stolikiem z wypłatą: tu 
się otrzymuje stypendium i kwituje 
odbiór. Drugi — przed stolikiem, przy 
którym wpłaca się należność za inter­
nat. Uczniowie zachowują się bardzo 
kulturalnie. Liczą. Podpisują. Pobiera­
ją. Wpłacają. Czasem można wyłowić 
jakiś półgłosem prowadzony dialogi

— Potrzymałeś?
— Potrzymałem. Cale dwie minuty.
— Moment wychowawczy byl?
— A jakże, był.
Nie dotarłem do dyrektora. Wyszed­

łem, żeby się trochę uspokoić. Pospa­
cerowałem więc nad Odrą, obejrzałem 
stare budowle — pomyślałem sobie, że 
Brzeg to ładne miasteczko i że liceum 
pedagogiczne ma pewno wiele innych 
większych zmartwień, niż wypłacanie, 
stypendiów i 
ternat.

Wieczorem 
już) z moim . „„ 
Ż. Wyjaśnił mi wiele. Że tak interpre­
tuje się tu regulamin wydany przez 
Ministerstwo. Pieniądze trzeba — we­
dług regulaminu — dać do ręki. A że 
niebezpiecznie jest zostawić je zbyt 
długo w ręku ucznia, więc tegoż dnia 
trzeba pobrać należność za internat. 
A że nie można zatrzymywać pobra­
nych pieniędzy w szkole, więc tegoż 
dnia trzeba je wpłacić do banku. Sło­
wem. wszystko trzeba załatwić między 
godziną 8 a 13: podnieść sumę stypen­
dialną, wypłacić, pobrać należność za 
internat i wpłacić do banku. A sty­
pendystów jest tu coś ze 170. Niezła 
robótka, co? Cóż wobec tego mogą zna­
czyć lekcje?

Podobno w innych szkołach wypłat- 
ca się tylko tym, którzy nie korzysta­
ją z internatu, a także nadwyżki peł­
nego stypedium — pozostali zaś pod­
pisują dwie listy: jedną, że pobrali 
stypendium, drugą, że wpłacili za In­
ternat — a pieniądze spokojnie leżą 
w banku.

— No, ale tam nie ma „momentu 
wychowawczego" — rozumiesz? — po­
wiedział Zdzisław. Uśmiechnął się 
krzywo i kwaśno. Ja też.

pobieranie opłat za in-

rozmawiałem (spokojnie 
przyjacielem Zdzisławem

ANDRZEJ DRZAZGA

EMERYCI PROJEKTUJĄ
TTILKA artykułów opublikowanych w 

„Głosie" w sprawach nauczycieii-eme- 
rytów przyniosło obfity plon w postaci ko­
respondencji od naszych zasłużonych kole- 
gów-weteranów i in. Listy otrzymaliśmy od 
kol.: Wandy Brzeskiej z Warszawy, Wandy 
Szumań z Torunia, Konstantego likowa 
z Pawłowiczek, pow. Koźle, Zofii Olex z 
Radomia, Marii Obertyńskiej z Niemodli­
na, A. Solonowej z Sanoka, W. Kucharskiej 
z Kossowej, pow. Brzeźnica, Józefa Koło­
dzieja z Poznania, Wandy Tazreieter z Le­
szna, pow. Olsztyn, M. Grochowskiej z Po­
znania, H. Zalewskiej z Piastowa, Stefana 
Jasińskiego z Łodzi, Ireny Hernikowej 
z Koła, Waclawy Maćkowskiej z Zielonki 
k. Warszawy, J. Komorowskiej z Zawad, 
pow. Siedlce, Lidii Markowicz z Bytomia, 
Jadwigi Bensowej ze Świdnicy.

Artykuł niniejszy referuje te projekty, 
które nauczyciele emeryci wysuwają pod 
adresem ZZNP, a które mogą, ich zdaniem, 
poprawić sytuację materialną naszych we­
teranów,

clela-weterana, jego przywiązanie do dzia­
łalności kulturalno-oświatowej, do dysku­
sji na różne tematy, pewną może „inteli­
gencką", ale w tym wieku już nieusuwalną 
tęsknotę do „samodzielności" czy nawet 
czasami do „samotności" — które w wa­
runkach domu „mieszanego" są tylko prze­
szkodą we współżyciu i rodzą liczne kon­
flikty z otoczeniem, a cierpienia u nauczy- 
ciela-emeryta. Trudno wymagać, aby czło­
wiek po sześćdziesiątce zmieniał swoje na­
wyki i przyzwyczajenia i wychowywał się 
na nowo. Dlatego też wysuwają konkretne 
postulaty, jeśli chodzi o organizację do­
mów, projektowanie maloosobowych po­
koików (1—3 osobowych), czytelni, 
cowni przedmiotowych, ogródków 
świadczalnych itp,

SKĄD CZERPAĆ NA TO ŚRODKI?

pra- 
do-

FERMY HODOWLANE 
MARZENIE KOL. OBERTYŃSKIEJ

CHCEMY MIESZKAĆ
W NAUCZYCIELSKICH DOMACH

Spora Ilość naszych korespondentów- 
emerytów mieszka w Państwowych Do­
mach Rencistów. Są to ludzie samotni, po­
trzebujący całkowitej opieki. W wielu li­
stach emeryci domagają się tworzenia Do­
mów ZZNP, względnie Domów Państwo­
wych przeznaczonych wyłącznie dla nau­
czycieli. Z dużą słusznością wskazują oni 
na specyficzne cechy umysłowości nauczy-

Nauczyciele na nartach
ZUPEŁNIE specjalna atmosfera wcza­

sowa panuje podczas ferii zimowych 
w zakopiańskiej szkole na Bystrem „oku­
powanej" przez nauczycieli. Można by 
nazwać „młodzieżowa". Nie wpływa na 
nią oczywiście wiek wczasowiczów, ale 
sposób zorganizowania wypoczynku i nar­
ty. „Sposób" polega na tym, że w dniu 
rozpoczęcia ferii zimowych wynosi się z 
kilkunastu sal szkolnych ławki i wpro­
wadza łóżka. W kuchni obejmuje rządy 
specjalna ekipa kucharska, a po koryta­
rzach zamiast dzieci biegają nauczyciele. 
Hałas w każdym razie jest nie mniejszy 
niż podczas normalnej pracy szkolnej.

Spotkałam tam wczasowiczów, którzy 
twierdzili, że ten sposób organizowania 
wczasów cenią sobie ponad wszystko. 
W żadnym stałym domu wypoczynkowym 
(z zacisznymi pokojami) nie znaleźliby ta­
kiej bezpośredniości, serdeczności, weso - 
lości, jaka tutaj panuje. Ci sami, którzy 
chwalili atmosferę, nie omieszkali pod­
kreślić, że łóżka są wygodne, a porcje 
duże i smaczne. Nie dodali —- bo wczaso­
wicz nie jest obowiązany nad wszystkim 
się zastanowić — że niemałą rolę odgry­
wa sam budynek szkolny, nowy i pięk­
nie utrzymany, oraz życzliwość kie­
rownictwa szkoły, które pomaga zarządo­
wi ZZNP w szybkim i wygodnym zain­
stalowaniu kolegów - wczasowiczów.

Ale wróćmy do nart. Na Bystrem czu­
ją się wszyscy narciarzami. I ci, którzy 
jeżdżą od lat, i ci, którzy założyli narty 
dopiero wczoraj. Nic bardziej nie zbliża, 
nie odświeża, nie odmładza, jak wspólne 
ćwiczenia na śniegu. Jedyną kością nie­
zgody jest osoba instruktora. Nowicjusze 
twierdzą, że powinien im poświęcać naj­
więcej uwagi, bo stawiają pierwsze kroki, 
natomiast zaawansowani utrzymują, że 
instruktor jest przede wszystkim po to, 
aby podciągał ich klasę.

Zapoznano mnie z kolegą, który w ub. 
roku był na Bystrem jako „cywil" — bez 
nart, korzystając ze sprzętu i ekwipunku

wczasowego zaczął się uczyć. W tym ro­
ku zjawił się w pełnym rynsztunku i poza 
nartami nic dla niego nie istnieje. W zau­
faniu powiedział mi, ile to wykonał za­
biegów i ile przeżył niepewności, ażeby 
w tym roku znowu dotrzeć na Bystre. Nie 
chodzi mi tu o przytaczanie anegdotek 
wczasowych, chodzi mi raczej o pokaza­
nie, z jaką pasją garną się nauczyciele — 
i to niemłodzi — do tego rodzaju odpo - 
czynku, jaki im daje, nawet w małej daw­
ce sport narciarski.

Na Bystre trafili ci koledzy, którzy nar­
ciarstwo uprawiają od dawna. Stworzyli 
oni grupę seniorów, bo i wiek — około 
50 lub ponad 50 lat — upoważniał ich do 
tego, i doświadczenie. (Np. kol. Sokołow­
ski z Bydgoszczy jeździ już od 20 lat. Kol. 
Szymański z Wrocławia nie tylko sam z 
nart nie rezygnuje, ale wciągnął do tego 
sportu pięcioro swoich dzieci). Właśnie 
ci koledzy, którzy przez wiele lat na wła­
sną rękę musieli organizować sobie wy­
jazdy w góry, a zarazem świadomi są do­
brodziejstw odpoczynku na śniegu — naj­
bardziej cenią inicjatywę Związku stwo­
rzenia w Zakopanem jakby specjalnego 
obozu narciarskiego dla nauczycieli.

A mimo wszystko na horyzoncie tej 
całej jasnej sprawy ukazał się cień (przy­
najmniej dla mnie). Wśród wczasowiczów 
na Bystrem były koleżanki — mieszkały 
zdaje się wszystkie w jednej sali — które 
bądź ze względu na wiek, bądź stan zdro­
wia nie mogły brać udziału w tych nar­
ciarskich uciechach. Chwaliły, że jest tu 
ciepło, czysto, miło, ale na dnie serca (wi­
dać to było z niedomówień) kryły żal, że 
są właśnie tutaj, a nie tam na dole w 
jednym ze stałych zakopiańskich domów 
wypoczynkowych — w eleganckim „Mo- 
drzejowie" lub zacisznym, świeżo odno­
wionym „Domu Zdrowia". Co więcej, na 
skierowaniu, które otrzymały, nie było 
żadnego „ostrzeżenia", że jadą na wczasy 
narciarskie.

Rozumiemy pewną ostrożność ze strony

organizatorów. Może obawiano się, że nie 
będzie pełnego kompletu narciarzy (te sa­
me koleżanki szczęśliwe są, że w ogóle 
znalazło się dla nich miejsce w Zakopa­
nem). Może krępowano się oficjalnie wy­
stępować z nazwą „wczasy narciarskie" 
ze względu na niewystarczającą jeszcze 
ilość sprzętu sportowego. Ale mnie się 
wydaje, że to niedomówienie było zupeł­
nie niepotrzebne. Po pobycie na Bystrem 
nabrałam przekonania, że wczasy organi­
zowane tam, powinny być i z nazwy, i ze 
sposobu prowadzenia, jak najbardziej nar­
ciarskie. Na pewno w całej Polsce znaj­
dzie się co roku więcej niż 80 nauczycieli- 
narciarzy, którzy z entuzjazmem skorzy­
stają z takiej okazji.

Ci, którzy już skorzystali, proponują na­
wet pewne zacieśnienie w salach, aby nie 
80, ale jeszcze więcej osób mogło się zmie­
ścić. Twierdzą, że dla narciarza nie trzeba 
nic więcj prócz śniegu, łóżka i talerza. Ja­
ko ostateczny argument parafrazują po - 
wiedzenie: „Kto na nartach odpoczywa, 
dwa razy odpoczywa".

Wnioski trzeba jednak posuwać dalej. 
Powiedzmy, że w szkole na Bystrem uda 
się w roku przyszłym pomieścić 100 lub 
120 narciarzy. Ale czy to już rozwiązuje 
sprawę? W Polsce powinno być tysiące 
nauczycieli, którzy podczas ferii zimo­
wych popracują nad poprawą swojej kon­
dycji i utrzymaniem młodości. Czy nie 
słusznie byłoby rozszerzyć ten sposób zi­
mowego odpoczynku, jaki od dwu lat przy­
jął się na Bystrem., na inne miejscowości 
górskie? Oczywiście, to wymaga inicja - 
tywy ze strony władz związkowych i zgo­
dy ze strony kierowników danych szkół, 
którzy organizacją takiego obozu też są 
w pewien sposób obciążeni. Sądząc jed­
nak z doświadczeń zakopiańskich, współ­
praca wczasowa między ZZNP a szkołą 
może się układać dla obu stron zupełnie 
pomyślnie. A sam problem rozszerzenia 
zimowej bazy wczasowej dla nauczycieli 
jest wart zachodu.

M. DROZD-PASCHALSKA

Obok licznych głosów domagających się 
od Związku poczynienia starań o przyzna­
nie nauczycielom I kategorii emerytur 
(60%), wielu korespondentów zastanawia 
się nad tym, skąd czerpać środki dodatko­
we na pomoc emerytom. Kilku autorów 
listów popiera inicjatywę kol. M. Ober­
tyńskiej z Niemodlina w sprawie zakła­
dania ferm hodowlanych, na których 
szczególnie przydatni mogliby być nauczy­
ciele biolodzy i amatorzy rolnictwa. Kole­
żanki mówią o fermie nutrii, jedwabników, 
hodowli świń, królików itp., które by po­
wstawały na zasadzie niedużych spółdziel­
ni, w pobliżu Wiejskich Domów Nauczy- 
cieli-Rencistów. Spółdzielnie te powinny

Nasi koledzy weterani myślą trzeźwo. 
Rozumieją, że ZZNP też nie posiada ko­
palni złota (choć tym, które posiada, nio 
zawsze najsłuszniej gospodarzy!). Dlatego 
też wysuwają konkretną propozycję, aby 
środki na inicjowanie różnych form po­
mocy emerytom czerpać z imprez i skła­
dek organizowanych przez ZZNP. Wielu 
domaga się, aby poddać decyzji mas człon­
kowskich dobrowolne opodatkowanie się 
czynnych nauczycieli w wysokości 0,25 — 
0,5% na Związkowy Fundusz Pomocy Na­
uczycielom Weteranom. Przecież z podob­
nych składek tych właśnie emerytów 
wyrosły przed laty gmachy ZZNP w War­
szawie, sanatorium i pensjonat w Zako­
panem i Krynicy. Nie bój my się zarzutu 
„filantropii" —- piszą — raczej nielegalne, 
„ciche" składki dziś praktykowane ma­
ją ten niemiły i upokarzający wszystkich 
posmak. Odwołujemy się do ofiarności 
społeczeństwa, gdy trzeba zbierać fundu­
sze na SFOS, na odbudowę tego czy in­
nego obiektu kulturalnego — dlaczego 
nie mielibyśmy we własnej nauczyciel­
skiej rodzinie pomóc sobie wzajemnie, w 
imię koleżeństwa, w imię humanizmu, 
właśnie socjalistycznego? Jest rzeczą o- 
czywistą, że gdy państwo nasze będzie 
w stanie zapewnić emerytom-nauczycie- 
lom egzystencję bez pomocy z zewnątrz, 
składki takie automatycznie zostaną znie­
sione.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że znaczna 
większość tych propozycji naszych kole- 
gów-weteranów jest godna rozważenia 1 
wcielenia w czyn przez Główną Komisję

być — zdaniem korespondentów — oparte 
na zasadzie samowystarczalności i zwol­
nione od wszelkich świadczeń na rzecz 
państwa, traktowane jako placówki opieki 
socjalnej, a nie produkcyjne. Koleżanki 
wskazują, że zarówno w Polsce Centralnej, 
jak i na Ziemiach Zachodnich znajdzie się 
na pewno niewykorzystane budynki i ugo­
rujące działki ziemi na ten cel. Oczywiście, 
remonty i adaptacje budynków musiałby 
przeprowadzić ZZNP — przy pomocy oko­
licznego społeczeństwa, komitetów opie­
kuńczych itp.

PRZYKRA SPRAWA
ZNIŻEK KOLEJOWYCH I WCZASÓW

Emeryci z wielką goryczą poruszają 
sprawę zniżek kolejowych, które od roku 
1952 nie przysługują nauczycielom-renci- 
stom. Podkreślając, że wiek i sytuacja nie 
pozwala emerytowi na liczne podróże, czyli 
że chroni PKP przed wielkimi kosztami 
Z tego tytułu, wskazują na wielkie m o- 
r a 1 n e znaczenie posiadania tego przy­
wileju, którego utrata jest tym przykrzej­
sza, iż korzystają zeń w dalszym ciągu nau­
czyciele czynni, młodsi i lepiej sytuowani 
— stanowiący na pewno i większą liczeb­
nie, i aktywniejszą turystycznie rzeszę 
klientów PKP, Zdaniem naszych czytelni­
ków, bilans strat moralnych z zyskami ma­
terialnymi przemawia stanowczo za przy­
wróceniem nauczycielom-rencistom i tak 
raczej symbolicznego uprawnienia do ko­
rzystania ze zniżki kolejowej.

Inna sprawa, boląca emerytów, to 
kwestia wczasów. Czy naprawdę jest rze­
czą słuszną — pytają — aby istniał u- 
rzędowy zakaz wydawania skierowań 
dla emerytów? Czy przynajmniej w do­
mach ZZNP nie mógłby znaleźć się w 
każdym turnusie 1 czy 2 emerytów 
na skierowaniu bezpłatnym lub pełno- 
płatnym (opłacanym przez Związek). Zda­
ją sobie sprawę, że byłoby to także sym­
boliczne rozwiązanie, gdyż w ten sposób 
skorzystałoby z wczasów niewiele ponad 
kilkuset emerytów rocznie. Lecz symbol, 
jeśli wyraża troskę o człowieka — jest 
także sprawą, o którą warto się bić.

do Spraw Pedagogów - Weteranów przy 
Zarządzie Głównym ZZNP.

EMKA

Siadem naszych artykułów
W nrze 22 „Głosu Nauczycielskiego** 

z dnia 21.V. ub. r. drukowano art pt. „Kło­
poty Oddziału ZZNP w Ostrowcu" W 
związku z tym Wydział Oświaty w Opato­
wie nadesłał wyjaśnienie, że Prez. GRN 
w Mominie zawarło umowy z właściciela­
mi mieszkań zajmowanych przez nauczy­
cielki opłacając pełny czynsz mieszkani- 
wy, oraz że zwróciło dopłaty do czynszu 
dwóm innym nauczycielkom.

Poza tym w samym Opatowie istnieją 
pewne możliwości polepszenia warunków 
mieszkaniowych dla nauczycieli i pracow­
ników administracji szkolnej z chwilą do­
kończenia budowy bloków mieszkanio­
wych. Lepiej także przedstawia się obec­
nie sprawa odciążenia pracowników Wy­
działu od nadmiaru prac społecznych, w 
których ich udział nie jest konieczny.

Inne zaś „kłopoty" poruszone w tym ar­
tykule są jeszcze w trakcie załatwiania, 
bądź na razie nie będą mogły być zlikwi­
dowane z przyczyn bardziej ogólnych.

OGŁOSZENIA DROBNE
W dniu 11 lutego br. Dyrekcja Państwowego 
Liceum Pedagogicznego w Mławie organizuje 
zjazd wychowanków z okazji dziesięciolecia 
Zakładu. Na koszta zjazdu należy przesłać do 
5.II.56 r. po 30 zł pod adresem Liceum: Mława, 
ul. Sienkiewicza 18. Uiszczenie wymienionej 
opłaty uważane będzie za zgłoszenie udziału 

w uroczystości.

Zarząd Koła Absolwentów przy Państwowym 
Liceum Pedagogicznym w Kłodzku zawiada­
mia wszystkich Absolwentów Liceum, że zjazd 
odbędzie się dnia 4 lutego 1956 roku o godz. 
15 w gmachu Liceum przy ulicy Bohaterów 

Getta 6.

Łabudzklego Edwarda, który w roku 1935 uczył 
w szkole w Modliborzycach, pow. Opatów 
Kielecki, poszukuje Sitek Jan. zam. Stojkowo, 

p-ta Dygowo, pow. Kołobrzeg.
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